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j d I b M  h o m l s y l  k a a l i c y j n e j  o p a r t y  o  l i n i e  S l o r z y .

u m e r a ! a s f l i l a j s  n k r t t e s  z t o i n ą  a k e y n .

Pojrodstaw  zbliżenia. Rzekomo jednomyślny projekt oparty o linię Sforzy.
L w ów , 14. fipca. j

Zwycz&jinfe w y p ad k i h isto ryczne o w ięk­
szej donlosfeiści poprzedza okres t. zw . „prób­
nych bsi-cr.łóv [. fjkres sor.doWafi cp m'.ii wia-s- 
h&fó spo łeczeństw a i drugiego kon trahen ta , 
f e e c z  jasna, że pojaw'ein-a się ta/Lkłh z jaw  sik, 
n e  można u w a żsć  je szc /e  za pew ny  dow ód 
Peijsćiia do sku tku  w łaśc iw ego  ®ch cefliu. \V'iadio- 
mp, 2e pew ne nieoficyalne w y p o w ied zeń .a  poi 
c ibiu stronach  W czajs e  w ielkiej w o jny  uważai- 
no za  „ja‘skółki pokojów e“, jakko tw  ek pokój 
był jeszcze b ard zo  dalek i i osiągn ię ty  zasta ł o- 
; laieczflbe na mi d scu j spoisiofoem, nie m ającym  
l  zabiegam i oiwych p raw d ziw y ch  i fa rb o w a­
nych pacyfistów  rtc  wspólnego.

W ta kiej fa z e  n iJfco w iążu jący ch  obu­
stronnych (wypow iedzeń, zachęt i uprzejm ości 
•/iiajduje ś :ę obecnie sp raw a  polsko-czeskiego 
zbl żerna. Coś pow iedział W itos, w ięcej Skir- 
w unt, zachęcająco , ale trioche niejasno p rze­
mówił ra z  i drugi Benesz. Ostatniito ogłasza b. 
czdski ch a rg e  d‘ąftaires w W arszaw ie , radca, 
iegaicyftiy N ow ak, d łuższy, op tym istyczn ie  na­
stro jony  a r ty k u ł o  m ożliwe ści i ko rzyściach , 
p -zedew szystk iem  gospodarczych taik eg o  zbli­
żenia P rag i /  W arszalw ą.

Rola prasy , w  tym  w ypadku  m oże najWa- 
żniejSzegu czynnika, p rostu jącego  lub k rzy żu ­
jącego śd eż k i pod ew en tualną ugodę, jest nfe- 
jedTyoJita.'' Z jednej s trony  akceptuje s ę myśli 
porozum ienia b ez -zastrzeżeń, podnosząc jed y ­
nie, że  urżecizywiisrndenie fej nastąp  ć  w inno 
było o  wiele w cześniej, a spóźnienie to  pocią­
gnęło za sobą szk o d y  dla obu s tro n . O dłam  
drugi —  aprobując w  zasakfziie sam ą ideę zgo­
dnego w spółżycia ', w e zapom ina w y r :  enić 
szeregu  w ątp liw ości, nasuw ająicyclh się p rz y  
lej reallizacyl. W końcu nie b ra k  i  g h s ó w , żą­
dających  w  imię p rzeszłości porlzucenlia na ra- 
?4c w szelkiej myśli, o' polsko-czeskiej ugodzie. 
W śród1 tego b o g ac tw a rozbieżnych poglądów,* 
rrifrm niaiłydh • w obec doniosłości nastąp ić  m a­
jących w ypadków , na p o d k re ś le re  zasługuje 
tu i ów dzie pnzem ycana o p d ia  sfer rządzących  
( v d e  praska; „T rJbum "), dziś już zm ierzająca 
do w y ta rg o w an ia  p rz y  ew entualnych  ukla-

(Dals>7 ciąg tsk Wronie 2-giej).

Warszawka, 14. flippa.
(T«lef.) ( \)  „K u ry er P o ran n y  “ dóirrósii z 

B e rlin a : M  ędlzyalian.cikai kom isya w  O palu
w ystc.toV M ą już do R ad y  N ajw yższej w spól­

ny jednóm yśliny na pro jek tow anej lUnSi hr. 
S fo rzy  o p a r ty  p ro jek t podziału okręgtl plebi­
scy to w eg o  pom iędzy P o lskę ą  N iem cy

Gen. Haeffer podejmuje akcyę w dniach najbliższych.
B ytom , 14. rjpcą. 1v. Hoeffera* rozprószone pó G. Ś ląsku, pnzsY- 

(jE. E.) Radflo. Z w szy stk ich  stroin niadcho-J stąpóą w  najbliższych dniach do a jkcy t 
dzą wiiadclmolścii, ż e  adidz a ły  „O rgeschu" gon

EMIGRACYA LUDNOŚCI M O L
Bytom, 14. lf.|pca.

(E. E.) Radio. Ludność ni'em ecka (szczęgóln5e 
kobiety i dz e c ) opuszcza m asowo G. Śląsk. Naj­
większa em gracya nem iecka przypada na pow. 
rybni ck i k rążą  n ppokojąoe po g ło sk , le  ongan- 
zacye niemieckie przystępują do ruszczeli a dróg i

m ostów. R ów w eż 'mają uledzj zniszczeniu uszyśt 
Kie kopali*e i fabryki w  raz e rozstrzygnięcia nie­
pom yślnego dla N emibc Dz ćm ic i ni)em6eckf.e i 
-ageneye biura Woliffa rozsiewają tendencyjne po­
głoski pesym istyczne o rozw jzanlu sura wy gunno 
śląski ej u  epomyślnem dW Niemiec. C el tych wia­
domości jest nfejtoiy.

WYNIKI DOTYCHCZASOW EJ AKCYI P.
P i l  TZA.

W .arszaw a, 14. lip aa.
(Tełef.) (x) M isya now ego posła polskiego 

w P rad ze , p. Erazima Piltza., naitraf a nu zrozu- 
rrrenie opinii czesk y j d u m ą ro d a jn y ch  sfer 
rządow ych czesk»ch. P oselstw o  polsik;e w  P ra ­
dze z pow odu trudnych  i n iek o rzy stn y ch  oko

. Pcziiośd  z do tychczasow ej rw ej akr.yi zdołało 
P  ltza. Je s t zasług? dotychezasciw ego k ierow ­
nika poselstw a w  Prądize, p, Lesizka Maticzew- 
skdego nrędlzy innem! to, że decydu jące  czyn­
niki rząd o w e czeskie za ję ły  p rzychy lne d!la 
P o lsk i stanoWFlsko w sprawne górnośląskiej, có  
um ożliw ia zbliżenie imędiŁy P o lsk ą  ą  CzedhąmB

Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁUD.

Lwów, 14 Hpca.
Tendencya na dzisiejszej giełdzie zniżkowa.
Obrót obcemi walutami słaby.
Dolary amerykańskie 1900— 1920, jedynki 

i dwójki J870— 1880, dolary kana Jyjskie 1600— 
1620, jedynki i dwójki 1570— 1580,' marki nie» 
mieckie 27'00— 27'20. setki '?6 70—26'S0 drobr.e 
26 50— 26 60, leje 8-00— 8'5) drobne 27‘80— 
28’—. czeskie korony 28 00—29‘,— dr bne 27*50 
do 27’60j a's^ryackie tys ą zki 2700 —2750, 5etk, 
340*00—350 00, 50-koronó vki 180 J*00- 1 8  0*00, 
20-koronówki 23*00—23*50, lO-koro.iówJd 20*00— 
22*00, franki francuskie 11000— 115*00, funty

iZterlingi 5800—5900, ruble pięciosetki 2*60—
2 75, setki 4*80—4*85, 25-rublówki 2*50—2*55, 
10-riibL 2*20— 2*40, reszta drobnych cd 1*10— 
1*60, dumskie tysiączki 60*00—65*00, dumskie 
250 rb. 40*00—45*00, karbowańce 3*80— 4*00, 
hrywny 11 00— 11 *50.

Złoto: 20-kor. 79Q0— ”950, 20-frankówki
7500—7550, 20- markówki 7900—7950, funty 
szteriingi 7800— 7850, 10-rublówki 9500—9600, 
doiary 1850r—1900.

Srebro: Korony austr. 121— 125, Poreny
255— 265, ruble 355—365, kopiejki 1*30—1*i5. 
dolary amerykańskie 1040— 1100, połówki i 
ćwiartki 1000— 1020, dolary, kanad. 650—660, 
drobre 600—6ż0.
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Jach  m axinram  korzyści, a  to p rz ez  tw ierd ze­
nie, że zbliżenie past w praw dzie  rzeczą  pcżą- 
djatńą dla danej stro n y , ale kw cstyią by tu  d la  
s tro n y  p rzed w n eŁ

Z naszego s tan o w isk a  konieczne jest zs~ 
pewnćenie ze s tro n y  czeskiej tak iego  ekw iw a­
lentu, k tó ry b y  rów noiw ążył ponieigiicnne p rz e z  
nąs d o raźn e  cUjary, zw iązane z ugodą. P a ro ­
k ro tn ie  już podnoś illiśmy, że na ipierwsze miej­
sce  postaw ić  na leży  rad y k a ln ą  zm ianę w  sfco- 
sunlku Czecho-Slow acyS do W sch, M ałopolski, 
n(:e zadOwataiiąc się w y so c e  dyplorm atycznem  
ośw iadczeniem  p. B enesza, że w  s p a w ie  tej 
„m a sw ój w łasn y  pogląd".

K w estyą i nfaidąl o tw a r tą  pozostan ie p y ta ­
nie, c z y  u ła tw io n y  tra n z y t p rzez  Polskę ze  
Wlschojdent sikłouii C zecho-Słow aicyę do o s ta te  
cznego p o g rzeb an ia  zam iarów  ną dalsze w y ­
bijanie kurytiarza *d)o Rcisyi. S tanow cze upew ­
nienie w  ty m  k ierunku  m usi być założeniem  
rozpocząć się m ających  uk ładów .

i P ew nego  u łatw ienia w  naw iązaniu prób  
po jednaw czych  m o żn a  sp o d ziew ać się ze s tro ­
n y  p. Tlalke Jdniesicu. W idm o Rosyi, karm ionej 
pam ięcią u tra ty  B essarabb , jako tcż  drażn ionej 
b ą ry e rą  rum uńską n'a d rodze  do „w yzw olen ia" 
W ęg ier — zak łó ca  sen  tem u ruchliw em u d y - 
plom atde o szczęśliw ej naiogół rę ce . N ę  w y­
s ta rc za  mu so jusz  n a  ty łach  i sojusz na sk rz y ­
dle. P ra g n ą łb y  w idzieć d o k o ła  siebie m ocno 
zadzierzgn ięty  w ęzeł harm onijnych dążeń 
i in teresów . L ęka sfflę, że w  k ry ty cz n e j chw ili 
w y p ły n ą  s ta re  A ntagonizm y j s ta re  porachunki, 
parailtżując i osłab iając siłę odporną. D latego 
p ra g n ą łb y  w idzieć w  s tru k tu rze  zw iązku  m d­
łej, c z y  poiwiększohej o Polskę en ten ty  jeszcze 
fedlną belkę u m acn ia jącą  dclbry s to su n ek  P o l­
aki do C zech.

M isyę sw ą  p rz y rze k ł o sta tn io  dalej p raw a  
dzić. M oże m u Się to udać, Ile że  w  n iek tó rych , 
d raż liw szy ch  w y p ad k ach  takiej postronnej, 
zręczn ie  p rzeprow adzonej in terw ency i udaje 
Się b ez  tru d n o śc i u su w ać m< pozór zaisadn.cze 
1 nie do p rzezw yciężen ia  p rzeszk o d y .

A. N. ‘

*r

IÓZEF WFTTLIN.

Z  H om erowej „O dyssei“.

P o w i e ś ć  o  C y k i c p  c i .
(Z  p ie ś n i IX.).

Lecz kiedy z świtem pow stała Eos o palcach ró-
Iżanych

Powołam wiece i tako dło moich dilihów  ̂prze>-
t mówię:

„W y insi tu przyostańcie — kochiami moi druhowie 
Krom mule: ja z  moim 'korabiem i z całą moją

{załogą
Pójdę się czego wywiedzieć kwok tej ziemi i

dudzi, —
Azali to wszeteczniki, złe a bynajmniej poczciwe, 
Czy lud gościnny, co bogom pokłon oddaje po­

cz esn y "
Mówię i pędzę ku nawie i każę mojej drużynie 
W  mig 'Się polewa pić 1 cumy*) od brzegu sp esznic

odwiązać.
•Wi te pędy w okręt wstępują —  rzędem siadają

przy ławach:
Jeden za drugim i  w im ły sieką już słotie odm ęty— 
A kiedyśmy już przybyli bliska do miejsca onego 
Na ostatecznej ru b ieży  ujrzy m, na skraju w ybrzeża 
Jam ę skalistą, ow itą krzami w aw rzynu: tam nocą 
W szelakie trzody legają: kozie i owcze kierdele. 
Na zew nątrz stało podwórko ubezpieczone gla*

• •zaml.
Te były  aż do palowy zary te w ziemię, —  i sosny

t

cumy — liny, iktóremi okręty przy brzegu by­
w ały m ocow ane.

Z doświadczeń ostatniej 
sesyi sejmowej.

1 <Koresipondepcya władna „G azety Wiecz."X

W arszaw a, 12. kpea. 
(X ) Był pod koniec minionego tygodnia mo­

ment, w  którym  b y t gabiuptu p. W itosa wis ał jak­
b y  na włosku... Było to w  p rzed d seń  głosowania 
m ai projektam i rządow ym i o .podniesieniu em syi 
biletów  skarbow ych i rozszerzeniu 'kredytu w Pol­
skie] Krajowej Kasie Pożyczkowej. Zdało się w te­
dy, że znów nieszczęsny Sejm pogrąży się w w i­
rach „przesilenia gabinetowego", że znów trząść 
się pocznę, fotele miń steryalno i że znów jozpocz*- 
m e się goraistwa za dygnitarzami... Nad duszną 
atm osferą Sejmu unosiło się pytanie: czy  p. W-tos 
ma w iększość? Czy w głosowaniu obecny rząd  
n ;e otrzym a w yraźnego votum nieufności?

Szanse dla rządu były nieszczególne. Żę p ra­
w d a  z całą namiętnością przeć będzie do nowego 
przesilenia — to było  pewne. Zaś czyż można było 
sądzić, by skrama lewica, socyaliści, tugutowcy, 
narodow i robotnicy, głosować mogli za zrwięksize- 
biem  ilośa biletów skarbow ych?

Rzeczywiście moment poważny. Na centrum  
szły z  obu" skrajnych skrzydeł dwie opozycye. J e ­
dna rzeczow a, druga z pobunek osób stych, odw e­
towych, Dziwny widok przedstawiał w tedy Sejm! 
.Dziwne sploty i konfiguracyełw ytw orzyl wspólny 
atak obu o p o zy cy . Suggestyw ne pióro naczelnego 
artykularza „Kur. P or." tak ów moment opisało: 
,,>Ks. Teodorowicz paradow ał ręka w rękę z ks. O- 
koniem, p. Wierzbicki przyśw iadczał p. Diamando- 
wi, p. S tapińsk piał zgodny duet jednych i tych 
samych obelg z ks. Lutosławskim , p. Dubanowicz 
głosował tak samo, jak p. Daszyński, a trzej Grab­
scy w tańcu opozycyjnym  tw orzyli kółko z cbu 
’f larami komurrzlriiu polskiego Dąbalem i Łańcu- 
.Ok'm.

M mo to zdrowa myśli państw ow a zw yciężyła. 
Gabinet w ykazał się w  głosowaniu większością. 
W ostatniej chw il lew 'ca przejrzała, do czegoby 
doprowadziła, gdyby p. W itos znalazł się w 
mniejszości, gdyby gab"net otrzym ał votum nie­
ufność',, gdyby ster rządów  przeszedł w  ręce 
prawicy.

*

W yrrk  ostatniego głosowania w  Sejmie, w y ­
rażający się w votum zaufania dla p. W itosa i ie-

Szumiące je okalały, — dęby w  liściastej koronie... 
Nocami sypiał tam  mąż — zgoła ogromiec szka­

radny,
Żył o® tern całkiem samotny, U z bydłem, które

w ypasał:
Z nikim się cale nie stykał, jeno chytrością się

bucił.
W ierę! Okropny to  widok niestw ory, która by­

najmniej
Podobna nie jest mężowi co chlebe^i żyw ot pod­

syca,
A to l raczej -czubowi lasu na górskim wierzchnie 
Go ponad wszystko w ysterka — samotnie stojąc—

' i ijył rówier.
—  P rzeto  powiadam do lubych w ypraw y mej

tow arzyszów :
„W y w  nawie tu  przyiostańoie: skryjcie ją dobrze

na brzegu!"
Lecz sam w ybraw szy  dwunastu, najlepszych

z mojej drużyny 
Idę, — a  cl idą za mną, z  winem w skórzanym

bukłaku. —
—A było wino f] ciemne i słodkie; dal mi ie kiedyś 

M arcu, syn Euantesa a kapłan Fojbois Apolla, 
Który ma Izmar w  swej pieczy, ów za to je

mi darował
Iżem go było oszczędzał z niewiastą jako i z

dziatki,
(W szelako z trwogi bo mieszkał w świętem za­

gają Apolla)
Za to więc dal mi (6 cudne podarki: nasamprżód

talentów
Siedm, ze złota szczerego, oczyszczonego, —-po-

w tóre:
Krnżę mieszalną, kowaną w srebrze,, po trzecie 

** i w  końou:

go gabinetu, jest dla ułożenia się stosunków w  pań 
stw*e w  najbliższe] przyszłości bardzo ważny.

Głosowanie to poprzedziły wytężone, z wiel­
ką n an rę tn o śo ą  prowadzone wysiłki prawicy, by 
rząd obalić.

Miała rzeczywiście prawica niezw ykłe szan­
se. Bo napraw dę ,doskonale obrała czas i sposob­
ność ataku. Społeczeństwo jest szczerze zgryzione 
naszymi stosunkami ifn anso w y mi. W szelkie przed­
ło żen ia  natu ry  finansowej spotykają się z opozy- 
cyą. M asy są  podejrzliwe. Łatw o s ę w ięc było o- 
pozycyi prawicowej stró-ć w  p ó rk a  Katonów, bro­
niących „skarbu państw a". Dalej: zasadn czo 
skrajna lewica, socyaliśd, tugutow cy i narodowi 
robotni cy, nie mogą głosować za przedłożeniami 
„kapitalistycznymi". W ięc ze względów rzeczo-. 
wych nagle znaleźJ się w  przyprzęgu praw icy. 

'Miimo to praw ica kampanię przegrała!
I to jest objaw wielce poceszający . Jakby się 

jo meritum sprawy, t. j. o przed łożeni ach finanso­
w ych sądziło — jsJn o  jest pew nem : praw  ca  nie 
jn a  — naw et w  najlepszych warunkach, naw et za­
silona głosami skrajnej lewicy, naw et przy  pomo- 
py p. S tap ńsKiego i ks. Okonia i p. Dąbała — więk 
szóści' w  Sejmie.

T o  stw ierdzenie podziałać musi dodatnio na 
ukształtowanie się naszych wewnętrznych stosun­
ków. Dobrze się stało, żeśm y pod koniec ubiegłe­
go tygodnia przeżyfi taki kry tyczny, przeslitenio- 
w y  dzeń .

Bo może nareszcie uspokoją się wflcze zapę­
dy prawicy, ku opanowaniu w ładzy. Może naresz­
cie zrozumie dmowszczyzna, i e  minęły czasy, w  
których 30-milionowym ludem rządzić mogłaby 
garść zastojowców, a ry sto k rac ji rodowej przy  po­
mocy kilku reakcyjnych duchownych. Może pra­
w ica przejrzy nareszcie, iż ograniczyć się musi w 
republikańskiej, dem okratyznej Polsce do roli w ła 
'ściwej, t. j. rzeczowej, spokojnej if)pozycyi.

Tej roli nikt przeszkadzać nie będzie. PlrzeCiw- 
nie. Będzie ona bardzo pożyteczną.

♦
Bolesny zawód, jaki spotkał prawicę, zapewT- 

nia p. W itosowi i jego rządowi na pewien czas 
spokój i możność pracy.

Nie znaczy to jedńak, by  większość sejmowa, 
na której się rząd  opiera, była zw arta  i s ina . Klę­
ska, jaka spotkała zakusy luendecyi, nie winna 
przesłaniać widoku na fakt, że gabinet p. W itosa 
ma w  Sejm e większość nieznaczną. Pod tym 
względem nie wolno m eć żadnych złudzeń. „Ze-

Dzbanów dwanaście, ao były pełne skrzącego
się wina.

Słodkie to  wino a czyste, —  zawfienne l(pski to
napój!

Nie wiedział o  o to  w  domostwie nikt, ani1 dziewki
służebne,

Ni słudzy, jeno on sam, żona i m&a szafarka.
W ina onego, gdy k tó ry  wypić zapragnął, —

—  wżdy było
Czerwone, słodkie, by  miód, —  na kanw , wody

dwadzieścia, —
Szedł jeden puhar, a  skoro było mieszane, naten­

czas
Biła od niego przem iła pachmość, aż trudno po­

wiedzieć,
I mlktó nie mógł się oprzeć, aby go raz  nie w y­

chylił.
One; małmazji nalałem ogromną laglew*), a ży-

r dłemf
Sakwę wypchałem skórzaną: — Snać rychło

chrobre me serce 
Przeczuła owo spotkanie z mężem o sile ogromnej. 
Go zgoła dziki słuszności nie znał i praw  nie

uznawał.  -------
Szybko się w śiźniem  do jam y: lecz w ew nątrz go

nie znachedzim,
Pasał bo trzoldy daleko, na łące łą c z e m  już włazim 
Do środka jam y j w.szystko z  zdziwieniem tam

przeglądamy.
A oto: sery, rzędarti w  krobjach |  jaszczach, a oto: 
Gęste kierdele owieczek i koźląt —  wszystkie

oddzielnie:
Najstarsze sobie, jaflaki — sobie, najmłodsze też—

sobie^

■*) łagiew — drewniane naczynie rua płyny.
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spól" stronnictw  centrowych, dostarczających ix>
parcia rządowi, mir,Pi być powiększony, jeśli opo- 
zy cy #  prawicowa. ma być pozbaw 'ora możność 
powtarzania eksperym entów, jaMe zeszłego ty­
godnia widzieliśmy.

W  jakim k  em uku pójść mają wysiflf O po­
większenie tej większości?

I co do tego ostatnie posiedzenia Sejmu d a ły  
wyraźne wskazówki. P rzez dw a n em al lata bia­
dało s ę centrum  z n esztczęsną i fatalną próbą 
powiększenia większości przez  wciągnięcie dd n ta  
pewnych ośrodków prawicowych. Chadecya i1 gru 
pa p. Dubanowlcza były celem tych starań. Oka­
lało  się w re szce , że zw ó zek  taki jest niemożliwy. 
Natura ciągnie wilka, do lasu . A lasem jest dla p. 
Gzem ewslclego i Dubanowicza „dsnowszczyzna**.

iWSęc p. W itos mus? się rozejrzeć p o -lewej 
stronie izSby i tu dostać adherentów, którzyby za­
s il  większość rządową.

To s'ę ostatnio okazało z nieubłaganą konsek- 
wencyą. '

Będziemy irfeK na ter en'e naszym parlamen­
tarnym  nareszcie jaki taki ład, jeżeli P. W tOs to 
Grozumiał, jeśli te  widoki wysnuł z dziejów ostat- 
ł iego tygodnia i jeśli przystąpi obecnie — w mie­
sięcznej bezsejmowej przerw  e — do zTeal zowa- 
< liia tego, co się samo przez się nasunęło z  doświad­
czeń ostatnich posiedzeń Sejmu..

Z Rusi
L w ów , 14. fipca. 

W ed le  w iąry g ó d n y ch  infformacys, na Rusi 
rąkatpackle}  m nożą s%  burzliw e dem ons trący ?  
;:k tle  dttżęń  do pcteladartia ziemi. N iezadow o- 
Ą-m z Obecnej jx>ttyk!I p to w M /ró w  kwtemch.: 
e/rgjenizttfą ch łopi n o w ą  ch ło p sk ą  reptublkań- 
ską  p a r ty ę . Nie m a dna' d o ty ch czas  jeszcze w e 
wTjętrzndj dtrg-aikJzacyi, •ań” w łasn eg o  organu , 
n organfeató rem  . jej jes t cMc© Jurko~ 'Batog z 
\V5efikicb Ł uczek  ko lo  Munlkacza. J e s t  nądz e- 
12, ż e  partyia tai stawie srę jedną z  najsilnfiej- 
yzych na Ruisi za ta rp ac k ie j, bo g łó w n y m  jej 
pnagram em  jest przedew iszystkiem  ekoncanicz- 
f;.a odbudow a kraiu , reform a agirairna, p rzem ia­
ł/a ek sten sy w n ej gospodark i _ną intenzyiwną 
i nie odnosi się w ro g o  do repubiikk P rz e z  urzc- 
ęzywristmienóe sw ego  p ro g ram u  ekonom icznego 
cdcfega oina ludnicść ołd codziennej w alk: mię­
dzyparty jnej a w  m iejsce nfppfii politycznych, 
daje się ludów; realne korzyści.

Stulecie fran uskiego 
Tow. Gdograficznsgo.

P a ry ż , w  lipcu.
W  wieUdm am fitea trze  S orbony  odby ła  się 

p rz ed  kilku (ćKnlasmj u ro czy sto ść  stuletniego ju­
bileuszu T o w a rzy s tw a  G eograficznego.

W ielkie ta  to w arzy s tw o  naukow e jest 
n a js ta rsz ą  tego  rodzaju  ■oug&iwzacyą w  E uro­
pie. Założone zo sta ło  19. lp c a  1821 w  P a ry ­
żu ; drugiorn z rzędu  było  to w arzy s tw o  geo­
g raficzne w  Berlinie 1828, trzecie zalcfecine w  
Londynie 1830. B o cz łonków  za ło ży ć  eli nale- 

jżeli tak  slyniiS uczeni, jak  C uvier, G a y  Lus- 
isac, VivJew d e  Sal.Int M artw , książę  Doiudeam- 
v:Lie i w . i. M iędzy prezydentałm i sw ym ; Uczy­
ło Tclwa/rżystwia niajtwyb-tniejszych rep rezen ­
tan tó w  nauki, jiak: Guizoit, Vdlerri;aGr, Hum­
boldt, Ferdynand! L esseps, Janisse Mfjna, E d­
ward®. Odl r. 1918 prezyden tem  to w a rz y s tw a  
jes t k s iążę  RolLabd B onaparte .

T o w a rzy s tw o  w  ciągu sw ej stu letn iej dzla 
fcljnośd rozdało  liczne n ag ro d y  G m edale za­
sług . udzooym  i podróżnikom , k tó rzy  p rz y c z y ­
nią Si.ę do rczw o iu  w ied zy  geograficznej. P ie rw  
szą  nag ró d ę , 10.000 franków , p rzezn aczo n ą  
dla 'pierwszego, podróżn ika francusk tego , k tó ry  
izwiedzil T im buktu, o trz y m a ł w r. 1828 R ene 
Cąjille, k tó ry  d o ta rł do tajem niczego podów - 
cztals S udanu ; p rz e b y w a ł tam  przez dtwa tygo- 
dnSe. P ie rw sz y  m edal z ło ty  p rzy zn an y  zosta ł 
w  1829 F rarid iudw a za. podróż do k ra jów  pod­
biegunow ych. N agrodę r. 1921 o trz y m a ł m ar­
sza łek  E y au tey .

Tow aTzj-atw o geograficzne, k tu re  liczy  
d ’ ś  2.ÓOU- cz jonków , posiada od  r  1878 p rz y  
b u lw arze  Sai nt - Genirnańn o bszerny  p a łac , k tó  
ry  jednak jelst z b y t c ia sn y  na pom ieszczenie li­
cznych  zb io rów  o raz  ogrom nej 1 czby  słucha­
czy, p rzy ch o d zący ch  na za jm ujące  o d cz y ty , 
u rządzane  p rzez  to w arzy stw o ;

O d chwili za łożen ia  T o w a rzy s tw o  g eo g ra­
ficzne pośw ięciło  p rzeszło  1,200.000 fr. na mi- 
sy e  naukow e, k tó rych  zadaniem  by ło  badanie 
kólon'1; f ra n c u sk d h ; p rzyczyn iło  się tym  (spo­
sobem  ogrom nie d'o to row ania  drogi cyw iliza- 
cyj i w zm o żen ia  dobroby tu  narodow ego.

Te toi zasługi podniósł z w ielkim  naciskiem  
p rezes T o w a rzy s tw a  ks. Rolland B onaparte , 
przypom 'nająć, że  śm iałym  i pełnym  pośw ię­

cenia podróżnikom  frańcpskflm z-twdzięezst'
F ram cya w  wjcLibej części sw ą  ek sp an zy ę  ko- 
lorhatoą. sw ój w p ły w  j a u to ry te t w  sw ych  po- 
siadłctśdacb zam orskich . R ep rezen tan t Ictndyń- 

I sk e g a  T cw . (geograficznego’ sir F ranc is  Youn- 
; gnisbaud'. złcżyłl 'hełd eksp lo ra to rom  d g e o g ra  
fclm francuosk&m, k tó rz y  przodują w szystk im  
wybiflnemi za le tam i: precyizyą obserwjacyii
i wdzliękiem w  p rzedstaw ian iu  w yn ików . An­
gielski uczony w rę czy ł księciu B onapartem u 

| dyplom h o n o ro w y  . z  ram ienia londynskfegoi 
T o w arzy s tw a . a .

W  końcu u roczystość: Leon 'B erard , m ini­
s te r  ośw faty, z ło ż y ł w  iimleniu rząd u  Republiki1 
Tolw oreystw u geograficznem u w y ra z y  w^dizóę- 
cziTośCl za dzieło  u ży teczn e  i patrymtyiczne, 
p row adzone od W eku bez p rz e rw y , naw ^t w  
n.atoęższA^cIlf w aiunlcach, d z :ełoi k tó re  przyiriio- 
sło- F rancy ł ogrom ne k o rzy śc i m ateryiaine  ̂m o 
ralne.

Podni-oslej uroiczy^stośc; p rzew odn iczy ł p re  
zyden t repuiMńki fran cu sk t^ , uczestniczyli zaś  
w  niej cz łonkow ie licznych to w a rz y s tw  nau­
k o w y ch  francuskich  i za.granflcznych, orea 
p rzedstaw icie le  W ładz cy w iln y ch  i w ojsko­
w ych.

Z uaczyń wszelakich ocieka doiwo, a  kopców i I Następnie skalę wielgachną dźwiga ręcami, pod-
stągwi 1 nosi,

1 z  inszych, które mu były do zdoju za  wżdy po- I głazem ty rn zatarasza wnjjście do swojej jaskini.
trzebne.

Jażd , — druhowie nasamplerw, słowami m ę za-
zaklinali

Abym iłn dal pozwoleństwo zabrać te  sery t
czmychnąć,

Lecz rychłcg — dalej mię błagać, iżbyśmy one
skopięta

1 te owieczki, loa nawom raszym  pierzchliwym
zabrah

| odplynęl w te  pędy — po silonych, wodnych go­
ścińcach.

Jam  ich ni? słuchał: niestety! Byłoby stokroć to

W ięre! —  takowe] opoki z miejsca by ruszyć nie
mogło

W ozów dwadzieścia i dwa, mocnych a cztero­
kołowych. —

Ale wielkolud tym  głazem sam jeden wmjście za­
gradza.

I siada, doić poczyna, bekliwe kozy j owce,
Ale jagnięta podsadza pod matki, aby  je ssały : 
W szystko jak każe obyczaj. Później połowę mle-

czyw a
Podbiera, aby  się zsiadło, a  gdy już całkiem za­

krzepło,
lepiej! W gniata je w  knoble plecione, wszelako wtórą

Alem go pragnął zobaczyć, nuż mię jak gościa ob­
darzy, —

7aś om gdy zoczył me druhy, zapraw dę ich nie
pokochał!...

...Rozniećim było ognisko, żertw ę składamy, a.
potem

Nuże brać się do sera; jemy a ciągle czekamy,
Aż ony wróci z trzo d o w n i   Jakoż nadchodzi

dzierżący
Potężną wiązkę suchego drw a, by rozpalić wie­

czerzę;
W raz ją przez otwór do jamy w rzuca z /um otem

straszliwym,
Aż zastrachani się kryjem po wszystkich kątach 

, jaskim.
T eraz on. trzody zagania do tej szerokiej pieczary,

połowę,
W  konwiach zostawia dla siebie, aby ją miał,

■ ■- — gdy zapragnie
Napić się mleka na wieczerz... A gdy tak wielce

utrudzon
^pełnił swe prace, —  rozpalił ogień i w blasku...

nas ujrzał!
Natychmiast imię mię pytać \ temi słowy zaga­

dnie:
.„Goście! Skąd to  idziecie? Kto w y? Jakie was

żenie?
Zbożne rzemiesło, iż 'szlakiem cieklizny morskiej

wędrując,
Tam i sam uganiacie bez celu i niby 1 rabusie, 
Którzy tak krążąc —1 sw ą własną głowę na

szwank narażają
Lecz tylko dojne, wżdy samce na dworze było A także innym przynoszą li tyOco nieszczęść bez 

_  osław ił; liiku?!“
.Wszystkie kiernozy l trjłci — niech spoczywają To rzekł, a tam się zatrzęsły kochane serca ze

w  opłotkach. 1 strachu.

TeatraSśa warszawskie.
l„Só! życ3a“ , skecz w  1 akcie, 2 o^słortorh, M aary- 
bego Mąetorlluoka. — „Burmfetrz Stylmoindu**, dra. 
J.n«ł vr 3 aktach M. A taeterżacka — w  Rofr
* maitości.

<(Kopespandencya Własna „G azety Wieczornej*!).
W ańszawa, w  0pcu. 

i Dwie now e sztuki M auryoego Maeterfincka 
<są napraw dę jednymi z n(wych bolesnych w yda­
rzeń w twórczości: wielkiego poety, n ad którem i 
przejść by się powinno do „porządku (dz.ennego- , 
>gdyby autorem ich nie był M aeterlinck i gdyby w 
'Ach, poza tendencyą „poi tyczną*1, .nie była S te»- 
denicya... m aeteri iKkowska. O artystycznych po- 

i '^tulatach, czy ideadh. w „Soi? życia** i „Burmistrzu 
i Stylmondu'", mówić n;!e nuożina, bo w  njch autor 
■„Ślepców** nie przypomina naw et autora „Monny 
‘Vaimay“.

S ą  to u tw ory, działające na najprymltywnlej-
bzą wrażliwość sluchacza-odbiorcy i to w  sposób, 
bardzo  a®r?sy wny., bo zm uszający (do łzawej1 reak

Bowiem Przerazi1} mas gruby głos i ogromnośó
potw ora

Ale i lepak —  odparłem ja jemu słowy takiemi: 
„Oto nas widzisz Acliaje, jako z pod Troje zbłą-

i kanych
Liczne w ichury nas pędzą na wszystkie strony,'

przez szlaki
Morskich topieli, i pędzą, nas oośmy: ćhciel; do

domu!
Ale musieBm, za wolą Dzausa niezłomną, — po­

wracać
Inakszą drogą, inędy:... Zaś szczycim' się oną

chełpą
Żeśmy są ludem Atrydy, przedniego Agamęmmona, 
Którego h y r się rozlega — po wszystkie świata

kraniec,
Odkąd zgruchotał takow ą w arow nię f zmógł taki

naród
Rozwieliczony! ...Lecz m y -do twoich kolan się

chylim:
Czy nas nie raczysz jakowym1 gościńcem godnie

obdarzyć.
Lub inszym darem serdecznym, od gospodarza

zwyczajnym ..
W ysłuchaj nas, o  naj’epszy —  i drżyj przed bogi!

Przychodzim 
My, błagalniki do Ciebie, a Dzeus jest zawźdy

obrońcą.
Nędznych błądników i gości żebrem, przytułku

strudzonych, 
On nie opuści wędrowców i porhśoi wszelką ich

krzyw dę!"

(Dok, nosL)
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cy j 90 prc. audytoryum . Jednakże m n o  w szystko,' 
m y ś lid d  M aeterinck p o tra f i a W tyoh grubych 
wojennych historyach przemyc!<ć niejako swój Sto­
sunek do śmierci. Spraw ą śm iem  zajął s.ę byl 
iMaefcerfcnck widziele „Śmierć", w  którem  rozw aża 
■ri.e tylko istotę bytu po śm erd ciata, ale i stosu­
nek żyjących do „u ewiadomego". Dochodząc w  
■konkliuzyi do pojęcia , nieskończoności, stw  erdza 
■Maeterjudc, że poznan.e form bytu w  nieskończo-. 
•itoścf; jest niemożliwe dla największej choćby 
■ludzkiej lintel gencyi, a ’w ę c  tem samem w  po- 
‘śmiertelnem Istnieniu staje się nasza inteligemcya
— niepotrzebna. T rzeba sob e juiż tu, na ziemi, u- 
•św diom ć przejściowość naszego życia, bez usiło­
w ań  a zdobyća bodajby cząstki wyjaśnienia tego, 
czego nasz umysł, operujący formą i czasem , zdo­
być thie zdoła. Jednakże równocześnie ipewność 
„przejściowości" powinna w ykluczyć obaWę 
■przed śmiercią i lęk przed tem, co nastąpi po njej.

Wi obu sztukach (granych zresztą z wielki em 
powadzeniem na francuskich scenach, d k  ioh tła 
zaczerpniętego z dzi ejów barbarzyńskiej okupayi 
N emców w  Belgii, M aeterindk akcyę zogniskował 
właśnie wokół śmierci. Dwaj skazańcy w tych 
treścią zbliżonych utworach, z sameigo życia w y­
rwani, idą na śmierć nie tylko niezasłużoną, ale 
zgoła nieprzew idzaną. Śmierć, której rruano zna- 
gła wyrzeczone zostaje przez usta obłędnego ry­
kom  pruskiego, krąży nad skazańcami, nad ich ro­
dziną, nad sędzam i wreszcie w  stosunku do k aż­
dej z tych grup zajmując inne stanowisko. Dla 
pozostałych bShzkch skazańcowi Jest okrutną, ia- 
imSącą ich żyd e dotychczasowe ł ich psychikę ka­
tastrofą, dla w ykonaw ców praw a wojennego o- 
Ślopjającem na chwilę zrozum en'em i sprzeciwem, 
•dla sameigo zaś skazańca, po dręczących momen­
tach pragnienia życia, Jakąś niegroźną wcale ko­
niecznością, isjlotnem przejściem w  inny by t — nie 
\  końcem ".
r iNiespostrzeżemie zagadka śm erci staje się 
tym  najważniejszym m otywem  obu sztuk, a  n e  
Niesprawiedliwość okupantów. M ożnaby raczej 
'stwierdzić, ż s  zagadnień e śmierci, tem at z w o­
jennej gospodarki Niemców zaczerpnięty, wysizedł 
tta  niekorzyść, zw łaszcza, że w ohw (lii obecnej on 
to  właśnie skup a na sobie całą uw agę i zdaje się 
*oyć bodźcem do napisania tych sztok. Ze zaś Mae- 
terfilnckow' nie o samą bezwzględność Niemców 
seło, świadczy podobieństwo, a  pon ekąd identy­
czność fabuły ahu dramatów. Mógł był bowiem 
'dla ukazania oaiej potworności gospodarki niemie­
ckiej so ldatesk , znaleźć dość tematów różnorod­
nych, w łaśn d  tę potworność stwierdzających. 
'Ale Maeterflnckow! w  perw ezym  rzędzie szło — 
'o człowieka idącego na śmierć i jego do niej sto­
sunek.

Zapewne, tak jak I u  nas, wszędzie zbagateli­
zowano ten moment psychologiczny na rzecz sa- 
'mejże akcyi aktualnej i mocnej. Dochodziły nas 
Wieści o tem, że w  sztukach swych M aeteriinck po 
'szedł inną drogą, niż Roma n Rolantd, że przeszedł 
•pod sztandar ipama Ghieauwin, zaniechawszy spraw 
ogólnoludzkich. Zapewne, że odczucie krzyw dy 
'uczynionej ojczyźnie było u Maeteriiincka w ielk e
— a .plastyka wydarzeń podsuwała s ę niejako sa­
ma. Jednakże u e był to sam  fakt, który mógł taki 
Jak Maetertltoaka urtiysf tw órczy — pcfoudzć; sam 
nagi fakt jeno, widziany lub słyszany. Musiało w 
kbrrcepcyi MaetorŁtocka nastąp ć  skojarzenie. Teo- 
'rya śm/erci łączyła się z codziennością jakby woj­
ny, operującej tak  szczodrze właśnie śm eraią w  

*pradrtycę. Ma się zresztą wrażenie, żeMaeterltoctk 
nie sięgnął naw et po zdarzania autentyczne, sko­
ro treść do „Soli ż y a a “ zaezenpnął z Schilllerow- 
Mdej „Buergschaft". Czyżby ipożyczehie tematu

literatury  niem 'eck:e) było złośliwąidetnonśtra- 
cyą?  Należy raczej .przypuszczać, że nie, że tylko 
idramatycaność wiersza go poc ągnęła.

Zapewne jednak M aeterl nck stanął pełen zdu 
%nlen a przed inną sprawą, m'anowicie prźed uzur­
powaniem sobie israwa życ a i śmierci w  kraju pod 
bitym. I on, człowiek kochający zwierzęta, owady 
1,rośliny, przeraził s ę. że Isto eje możliwość takie- 
'fo okrucieństwa'! uznał, że trzeba mu przeciwsta­
wić istotne bohaterstwo idących c a  śmierć. Boha­
terstw o  wynikłe z głębokiego .zrozumień'a śmierci, 
k tó ra  istaję się — nowym .początkiem,
* T eatr Rozino ■: -ci. w ystw iając ob'e sztuki 
Jednego w' 5-czora, osłabił’efękt. ajjjbo raczej prze-,

'ciągnął jego strunę. Był to więc czyn teatralny ofle
yo ryzykowny, Jeżeli weźmiemy ipod uw agę reak- 
•styczne ujęcie tych utworów przieiz reżyserkę p. 
•Wysocką. Gdyby jednakże spraw a śmierci jako 
psychologicznego .ptrobdemu była na pierw szy (pian 
w ysunięta, takie jetdnowieczórowie połączenie
'ctou dram atów  miałoby uzasadnienie w  tem, że 
'dałoby ogiuiimie d e k a  we pole dda spostrzeżeń m e 
'jako porównawczy dh w  grze Rolanda i GfrmelM- 
•skćego. W prawdzie obaj artyści zaznaczyli ponie­
kąd  swój stosunek d n śm erci, ałe zbyt ubocznie. 
'Dohra ich ®ra szła po ttn i reżyserskich wym agań 
1 wyróżniała ślę dodatnio z całego zespołu, lecz  
'jedynie takiemł zaletami, jak ied,ntoft'te zarysow a­
n ie  postaci, szczerość itp.
1 A przecież szkoda, że reasumawam'em wra- 
’żeń z obu tych sztuk moigln być jedyne powte-
V zenie, lub pomyślenie na niekorzyść Nfemoów, co 
'iest, m :mo swej bezsprzecznej słuszności — już re- 
'wedacyjme,

3. StycŁ

Wiadomości muzyczne.
Lwów, 14. lipca.

N akładem  Durand'a firmy wydawniczej li­
teratury muz. w Paryżu ukazały się utwory Ba­
cha jako: ,Oeuvres com pletes pour orguc", o-
bejmujące preiudya, fugi, chorały, sonaty, kon­
certy i różne utwory. Wydanie to wykonane zo­
stało pod rewiiyą Gabryela Faure. Dalej idą so­
naty Beethovena, przejrzane przez Pawia Dukas, 
„Oeuv;es kompletes" Mendfcls hna (revision par 
Al. Roussei), utwory Schumanna „Oeuvres du 
XVIII siecle pour violin“, w których znajdują się 
iompozycye Leclair’o, Mindsnville’a, Tart niego, 
Corelliego, z przedmową Kemila Srint Saensa. 
Z nowych rzeczy wydał Durand: ,1’ Offrande a 
la danse“ Pawła Dupjn, „Bajki de La Fontaine** 
Andrzeja Pascal, bardzo ciekawe, w stylu De- 
bussy'ego.

„L’O euvre de Richard Wagner a Pariset 
ses interpretes (1850— 1904). Pod tym tytułem 
ukazała się w Paryżu nakładem Maurycego Se- 
naft ciekawa książka, której autorem jest Hen­
ryk de Curzon.

„Ravue M usicale* przynosi artykuł An 
drzeja de Sua.es w Beethovenie, w którym au­
tor oddźiela człowieka odtwórcy. Człowiek-Beetho- 
ven to był romantyk, marzący o B jju , o lu­
dziach, o wszechświecie. Muzyka jednak, która 
te myśli wyr źa jest nawskróś klasyczną. Nato­
miast Leoh ValJas w „Nouvelle Revue M -si- 
cale“, wychodzącej w Lyonie, przeciwsławia tej 
opinii późniejsze dzieła Beethovena. w których 
śmiały twórca odbiega cd wzorów Haydna i M - 
zarta. Polemika ta jest raczej dowodem genial- 
ności wiecznie młodego Beethov,:na, niż słu­
szności dowodów obu krytyków.

W ładysław Fabry: Trystan i Izolda Wa? 
gnera w świetle listów do Matyldy Wesedenk i 
jej otoczenia. Warszawa. .Skład główny u Ge­
bethnera i Wolfa. W książce swej pod powyż­
szym tytułem, pragnie autor wyświetlić sprawę 
wpływu Matyldy Wesedenk na genialne 
dzieło Wsgnerh: Trystan i Izolda, 1 stało się
bardzo dobrze, iż Fabry podjął się tak miłego 
zadania, które niepospolitej kobiecie jaką była 
Matylda Wesedenk — oddaje zasłużoną opinię, 
którą umiejszyć chciała późniejsza, a wielce 
ambitna małżonka Wagnera, Cosime Wagner. 
W drugiej Części swej książki zajmuje się autor 
dziejami teatru w Bayreucie (otwarcie nastąpiło 
1876 r.). Książka p. Fabry ukazała się w War­
szawie w tym czasie, gdy na scenie Opery pol­
skiej ukazał się „Trystan j  Izolda".

„Jest to wogóle pierwsze wystawienie „Try- 
stana“ na ziemiach polskich, pisze autor w swej 
przedmowie. Żadna z naszych scen i żaden z dy- 
r ktorćw nie śmiał sic o to pokusić, dopiero 
znakomity pionier dzieł wagnerowskich dyrektor 
Młynarski dzieło to do skutku doprowadził".

Nie przeczuwał autor, pisząc te słowa, że 
Trystan 2ejazie z repertuaru opzry Warszawskiej 
z przyczyn, o których przykro pisać.

S.

______ NADESŁUWE,______

W w o b l o m *
lecz młoda firma, chcący wziąć udziai t 
Targach Wschodnich, poszukaj1 sp ó ln  
k a .  Interes pewny i  rentowny Z g lo s z t  
nia do Adm. „Gazety Wieczornej" p o  

„Milion*

Podziękowanie.
Wązystkim, którzy wzięli udział w oddaniu 

ostatniej przysługi naszemu nieodżałowanemu 
Mężowi i Ojcu Śp. Ignacemu Garanowi, a w cza­
sie Jego choroby i po stracie okazali też wiele 
współczucia i słów pocieszenia, składamy tą drogą 
serdeczne „Bóg zapłać". 405

Żona t  dziećmi i Rodriną.

: 03TBZE2EH1E.
Zwracamy uwagę, iż nasze z a t r z a s k i  

„ K O K * | . N O O r  są prawnie zastrzeżone i 
kupiec nabywający podrobiony towar, naraiom  
jest-— w myśl ustawy — na sekwestracyę tegoż

Prawdziwe zatrzaski KOM >l«NOORt maja 
na odwrotnej stronie znak „K i N “, na co przy 
zakupnie baczvć należy. 38^

W ALDUS I Sp.
im ^zi M  mmi umisEi
K R O N I K A .

L ^ Ów, 13. Kjpca.

Na&z fejleton. Znany poeta p. Józef W ittfc , u* 
dzielił nam części swojego przekładu Homerowej 
„Odyssei", który już jest na ukończeniu. Cały poe­
mat ukaże się prawdopodobni*. Jul w Jesieni bieżę 
cego roku w wytwornej szacie, w  w ydaniu ihrstra 
wanem, poprzedzony obszernym wstępem tłuma­
cza, nakładem zasłużonej firmy p. H. Altenberga. 
Oryginalny sposób ujęcia antycznego arcydziełą 
budzi wśród kół intelektualnych wielkie zaintere­
sowanie.

(i) Wyludnia się. Jak powinno być podczas si£  
nujęcego się aiie-wioiiermego lipca, miasta 'ttaszię 
wyludnia się w sposób rzucający się w  oczy. C< 
chwila widzi suę zdążające w: stroinę dworca do« 
rożki z szczęśliwymi kandydatam i na letników, 
którzy z zadowoloną rolną i wypchanym1 portfe* 
lem zdążają w stronę Krynicy, Zakopanego czy 
Iwonicza. W  związku z zamknięciem teatru i pa* 
inującą od kilku dnj kanikułą, nastrój w mieście zu­
pełnie w akacyjny. Szczególniej uderza w oczy 
brak na lukcach ruchliwych młoaodlanych praco w 
ników szkolnych, którzy wobec ukończemii. roku 
szkdlnego, o  ile nie powyjeżdżali, chętalej prze­
bywają za miastem, pozostawiając w  ©■puszczeniu 
wielkie swe gmachy szkolne, huczące do nieda­
wna, niby ule, ich rozgwarem.

Wolno podwyższać czynsze. M agistrat ogłasza: 
Na podstawie ustawy o ochronie lokatorów wolna 
właścicielom realności o j  1 s ty czn a  b. r. pdwyż* 
szać czynsz mieszkaniowy do 100 proc., a czynsz 
ze sklepów do 300 proc. czynszu podstawowego 
t. j. pobieranego w czerwcu 1914 r. Wobec tego 
pobierać będz e Gmina Lwo\ya tym czasowo aż da 
przeprowadzenia .nowego fasjonowarra, poćatelf 
gminne1-czynszowy od zeznanych czynszów mie­
szkaniowych podwyższonych 0 100 proc., zaś od 
czynszów najmu ze sklepów bez mieszkań pod wyż 
szor.ych o 300 proc., przy relacyi 100 koron =  100 
manek i  to odAlnia 1 lipca b. r.

(.) Uczerf europejscy w Polsce. W  intajbiiższya 
czas i» przybędzie do W arszaw y po raz  drugii w 
obecnym boku, wybitny uczony belgijski prerf. dr. 
Charles Sarolea, w ykładający na uniwersytetach 
szkockich literaturę francusto. Ponicywny pobyt w 
Polsce posłużyć ma* prof. Sańolea doi pogłębśeniia 

l i  uzupełnienia znajomości (Polski, o której zjrmę-
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rza napisać w jcjtlze dzieło. W  ostatnich dniach 
bawjj w W arszawie p. Hunfley C arter, wybitny 
znawca teatru. Ito  W arszaw y sprowadziła go 
chęć pazmnia hłiżej orgamlilzacyil sztuki polskiej. 
Cartći interesował się dawniej specyalńi© W y­
śpią ńskm , o którym wiele pisał. Rodczas pobytu 
w  W arszawie złożył on w izyty p. Młynarskiemu, 
Szyfmaniowi i Różyckiemu. Na środę zapowiedzią 
ny był przyjazd do W arszaw y prof. W ilden-Harta, 
który jako profesor i publicysta angielski, często 
porusza sprawy polskie zarówno w swych a rty ­
kułach jak i odczytach. Do Polski sprowadza go 
chęć ujrzenia naszego ^paju  oiraz poznania grun- 

• townego naszych stosunków, o których tak m ałe 
wiedzą Anglcy.

(.) Zapis ma rzecz m. W arszaw y. Ministeryum 
spraw  zagraniczny oh zawiadomiło m agistrat m. 
W arszaw y, że zm arły w  noku 1920 Em "i K a rd  
Bońc za-Tomas ze wski, w  testamencie urzędowym 
sporządzonym w Nioei, uczynił zapis na rzecz m. 
W arszaw y potowy wartości należących dioi niego 
nieruchomości z zastrzeżeniem! że, z otrzym anej 
sumy 100.000 franków przeznaczonych będzie nia 
cele utworzenia w  W arszaw ie szkoły sztuk pięk­
nych, reszta  zaś na cele odbudowy miasta. Poza 
tern zapisał Bończ a-Tom as zewski warunkowo 
dwie sum y pó 15.000 fr. w  w ypadku gdyby nile zo­
s ta ły  one przyjęte przez iego krewnych.

250-Iecie kaw y. W bielącym  roku upływa 250 
Jat od chwili, gdy wprowadzono do Europy kawę,' 
jako posiłek, gdyż przedtem znaną tu była- jedynie 
w formie lekarstw a. Dokonał tego niejaki Pascha­
lis, k tóry pierwszy w  r. 167Latworzył w Marsylii 
kawiarnię, którą później pizenióśł do Paryża. No­
w y ten napój miał początkowo zawziętych wro- 
ógw, którzy upatrywali w  nim wszelkie niezdrowe 
i szkodliwe pierwiastki, zaś -chłopi i mieszczanie 
Meli Używanie kaw y surowo wzbronione. Pomi­
mo to znakomity ten  trunek przyjął się, jak1 żaden 
inny i dziś należy do najpopularniejszych na świe-
31.

(.)Pt'dwyższ©3iio cen paplekru. • Ministerstwo 
przem ysłu i hamoilu zgodz-lo się z wnioskiem 
Związku właścic.eii fabryk p ap e ru  o podw yisze- 
fl f  ceny paptoru rotacyjnego z mk. 58 na 70 za kg. 
Podwyższenie ceny motywowane jest podw yższę 
n em  taryfy kolejowej.

(.) Pow rót uchodźców. Uchodźcy z Rosyi 
napływają tłumnie. O becne w Baranów!czach od-
IflWKfcUMMWWWMBWB— gaaafflreaaH^i—■*qmnpMwm
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UDsługiwał inny „boy", me ten, oo rano. Ra-
miian napiłby się z przyjemnością tego sanj^&o, co 
przed południem, nie wiedział jednak, jak się ten 
japitek nazywa.

Mimo to pojawiła się przed nim duża szklani­
ca, pełna zimnego, kwaskowatego, mocnego 
trunku.

—  W idać mają mnie za tego jakiegoś mego 
sobowtóra — pomyślał z zadowoleniem. Niema co 
gadać, miał dobre przyzwyczajenia

Pil powoli „swój cocktail".
Z rozgorzałego na czerwono w nętrza hotelu 

wysunęła się smukła sylw etka panny Nlchols ż idą 
cym za nią ui oczyście i majestatycznie barczy­
stym Birdsem.

Ukłonili się sobie zdaleka
—  Ptaki przelotne!
Panina Ntohols była mu iuż zupełnie obojętna 

At  się zdziwił, gdy ją zobaćzył!
Coraz więcej ludzi schodziło na dół i znikało 

w jadalni.
Ramian był głodny — nie jadł śniadania — a 

mimo to nie mógł stę ruszyć. Coś go przykuwało 
tło rnejsca.

Zauważył w sobie nieokreślony, aiepo..ęty 
niepokój, uczucie, jakie w młodym wieku miewał, 
gdy czasom, na umówtonem miejscu — czeka! na 
dziewczynę.

bywa kw arantannę 15.000 osób. Dalsze transporty  
tlążą z Rosyi.

( + )  Łódź n£e będ2je  u Jala  politechniki. Min'> 
tstterstwo ośw iaty odrzuciło z  powodu trudności 
fitauuisowydh prośoę o otw arcie poiiteohnid w L o ­
dzi. Koszt założenia by ł ooltozony na 5U0 mibo- 
nów marek, zaś utrzym ania rocznego — na 100 
mitlitoniów mk.

(+ )  KOM»uIat nłemtecłd w  TOmnia. IW ma] 
bliższej przyszłości mą pow stać w  Toruniu konsu 
lat niemiecki.

(+ )  Zbiórka na Targu Pozrańsfchu. Na ar êcz 
Górnego Śląska zebrano ma T argu Poznańskim 
około 400 tysięcy mkp.

(-t-) Kolej z Pucka do Helu. postanów ibnó prze­
prowadzić kolej z  Pncka przez półwyseo helski aż 
do samego Helu. Półw ysep pokryty sosnowy mii la 
sami, oblany z  jednej sErotiy falami Bałtyku, a  z 
drugiej wodami! zatoki gdańskiej, nadaje się dosko 
nule na zakładanie miejsc kimatyczinych. Projektu 
wana kolej połączy i. ogólną siecią kolejową Ja­
starnię, gdzie znajduje się wielka w ędzarnia ryb 
morskich.

(+ )  Drugi ttg^no.póiskl zjazd wetery,iarŁy
odbył się w  Poznaniu w  dniach 7 i 8 bm. Uchwa­
lono utw orzyć związek polskich lekarzy w etery­
naryjnych i w ybiano  członków zarządu. W  Zjeź­
dzi, e wzięto udział przeszło 150 delegatów, w śród 
których byli w eterynarze z Litwy, Biafcrnsu i Ma­
łopolski o raz delegat republiki czesko-słowackiei 
dr. Fisctameister.

(.) Liczb . Niemców wyJeżdtaJ.yĄroh % polski 
1 Polaków przyjeżdżających oja Polski. Ze spra­
wozdania sporządzonego iprzez urząd przepuisitko- 
w y w Zbąszyniu wynika, że W ęcej osób em  grule 
śo  Niemiec, aniżeli reemiignuje. Emigrantów było 
8930, reemigrantów zaś 7364. Em grano są to 
głównie Niemcy miejscowi, k tórzy  przenoszą g,l'ę 
na stałe do Niemiec. P ow rót d,o kraju robotników 
polskich z Łuźyc i Westfalii, który był do  mjedaw- 
na tak pokaźny, ustał w ostatnich czasach niemal 
zupełnie.

(k) Znęcanie się mad końmi. Go krok spotyka 
się na ulicach olbrzymie w ozy naładowane drze­
wem, do których zaprzężony zazwyczaj jeden zale 
dwie nędzny koń, z trudem tylko, okładany ustawi 
czuto biczem, dźwiga swój ciężar. Na rogu ul. Do­
jazdowej i G ródeckiej' niaprzyklad, dochodzi b ar­
dzo często z tego povrodu do zatrzymaniia ruchu

-—• Przyjdzie — mie przyjdzie?
A wew nętrzny głos odpowiadał m u: •
—  Z pewnością przyjdzie. Zaczekaj — leszcza 

chwilkę.
Znowu kazał sobie dać szklankę „swego coeto 

tailu" —  j czekał.
1 — ' To skończenie, głupie! — szeptał sobie. —
Przecież to  me ma najmniejszego sensu! To gra­
niczy z obłędem!

W tem pó prawej stronie, za zielonym szpale­
rem egzotycznych krzaków, oddzielających w ej­
ście do jadalni od „hallu", błysnęło niby chmurka 
złota, niew yraźne a jednak pyszne zjawisko. Za­
szum1') al zcącha g ę s ty  jedwab —  szum zcichł, 
chmurka złota zatrzym ała się, zawróciła.

W  Ramianiiie serce zabiło żywo.
•— Do minig idzie! — pomyślał.
Niepodobieństwo! \  '
Skądże? Kto? D taczk o ?
Ale wew nętrzny głos szeptał:
—  Idzie! Idzie! Idzi*!
Równocześnie zaś R am iau  ogarniał coraz w ię 

kszy niepokój, lęk 1 jakby w styd. M!.ał wrażenie, 
że będzie musiał za ooś odpowiadać, z czegoś się 
tłómaczyć, że ktoś zażąda od iniego rachunku.

Za co? Za jakie grzechy?
Z poza zielonego szpaleru w yszła wspaniała 

dam a ł skierowała się prosto ku stolikowi Ra- 
mtana.

Nie było to daleko, ledwo kifahaście kroków, 
alz W miarę, jak źjaw eko, zbliżając się, występo­
wało w pełnym przepychu swej bogate} Krasy, Ra 
mian przeżywał całą gamę ueżuć.

Dama była rosła i pięknie zbudowana, o ru­
chach pańskich, królewskich a przecie pełnych ko­
biecego wdzięku. Na głowie miała złotą, bujną ko-

tiam wajowego, gyż koń w jechaw szy z  ■wyładóws; 
nym wozem na szyny, ni© może go z nich wydo­
być. Nie idzie tu jui tylko o samo zatrzymani© ru ­
chu, lecz o  pastwienie się nad biednej, zwierzę­
ciem, które nie dość, że stara  się wszystlaemii siła 
mu dopomódz w  zarobkowaniu sWemu panu, otrzy 
muje w  czasie tak'ego wypadku taką niezliczoną 
ilość razów  od swego woźnicy, że przechodnie s ta  
ią się mimowoJi św iadkam  okrutnej, a  mae zasłuż© 
nej egzekucyi, Biednemu kontowi, który co krok 
upada, iniema koniu przyjść z  pomocą. Pam iętam y 
jeszcze ile osób płakato nad losem nieznośnych 
wron. którym  strącano gniazda, gdyż zanieczysz­
czały najpiękniejsze ogrody, a przeraźliwem kra­
kaniem drażniły nerw y wszystkich mieszkańców. 
A tu ó  konia niema się koirnf zatroszczyć, kchot 
jest rajirrlszeni i najwierniejiszem ze stworzeń. Ńł 
w et organa policyms nie zabronią woźnicom, by  i i 
dnego konia nie używ ały  do przewożenia taki cl? 
ciężarów.

<—) Znowu kradzież hoteJoWa. Dc zamknięte-
go pokoju wr hotelu Zehnguńa, wczoraj w  poiudnit 
dostał się dotychczas n iew yśledzory złodziej i 
isiknadł na szkodę artysry  tru p y  w leńskiej Miathu- 
sa Kowala (porttfel! t torfbę. W  zabranych rzeczacł. 
znajd owe ła się gotówka 220.000 mk.

{—} Podrzutek, W  ,jDoimu Na nu dnym" zna­
lazła w czoraj K atarzyna Bielańska 14-miesięczne 
dziecię ipłcl m ęskiej owinjęte w różow ą sukienkę. 
Obok dziecka leżał ritobióski fartuch. Dzi ecię oid- 
dariio do kom isaiyutu I dzielnicy.

(—) np u: aćzież s try ch o w a Z zamklnib-
tego strychu realnośu przy  ul. Głębokiej 1. 3, skra­

d z io n o  wczoraj b ielznę, w artości 100.000 mk., na 
szkodę ESrnestyny Ehriłich. Choć kradzież popetuto 
no w  dzień, jednak niikt jej nie zauw ażył.

Z e  ś w i a t a ,
Walka o angielską m łodą dziew czynę. —  N o­
we archeologiczna wykopaliska we Francyi. 
Licytacya cennych m anuskryptów . — Dziwn' 

m ieszkańcy londyńskiego „Zoo".

Lw ów, 14. Jlpca.
W  LondynŁe w re  w  obecnej eh willi g w a ł­

to w n ą  Wlalka o angieJSilrią m łodą diziiewczyn/ę, 
M rs. K e n d a d  ro zp o czę ła  kam panię pulblłcł- 
niym odczytem , w. k tó ry m  k a te g o ry c z n i  żA-

rónę —  ciemno-rudych, przecudnych włosów, 
w śród którj^oh błyszczała wielka bryiantów a gwia 
zda. Jej szeroko dekoiltowamą, wypukłą, blaĄ. 
pierś zdobił perłow y naszyjnik. Suknię miała w ie­
czorową z  fioletowego jedwabiu, pokrytego bez­
cennym hai£em chińsldm. Gruba, ciężlca" indyjska 
bransoletka złota, przedstaw iająca Węża z  rubima- 
cvem;, Tozgorzałemi oczami, spinała w ysoko ocuad 
łokcie^ jej pełne, białe, .toczone ramię.

Jakby ^ cienia coraz wyraźnieft w ynurzała się 
jej tw arz  —  cudna, z koralowcmS wargami1 zJekka 
roziobylonemi, marmurowo Wała, rozjaśirnna u- 
śm1 echem Z pod ciemnych, cienkich brw i p a trz y y  
przyjaźnie oczy jasne, koloru m o n a . Nos delika­
tnie zarysow any, nozdrza miał jakby wycyzeiiiowa 
ne, zrobione z cieniuchnych płatków  ledwo — le­
dwo różowej róży. Było w  tej tw arzy  takie pię­
kno a równocześnie tyle żyda , taki wykw int zras 
słowy i taka kultura, że Ramian na sam jej widok 
zadrżał z rozkoszy.

!Wid!ząo ją zbliżającą' się do icgó stolika, mimo- 
woli wstał.

. Dania podeszła ku; memu.
Owiało go subtelne a  zm ysłow e tchme&ue pei 

fum.
Błysnęło w  powietrzu przegięto wdzięcznie bia 

łe, krągłe ramię, zaiskrzyły opalizujące, różowe 
palzinokcie. —

W strząsnął nim 'elektryczny.
—  Jak to dobrze, że pan wrócił. Allan! — 

śpiewnym jak wiola głosem mówiła piękna parni, 
patrząc mu życzliwie’ w oczy. —  Jak to dobrzej 
Byłam  pewna, że pan prędzej, czy później wróci 
do swoich drogich i przyjaciół. Ale nie godziło 
się ;nas tak nagle opuszczać! Obawialiśmy się, że 
panu stało się co złego. Trudno było uwierzyć, ż£-
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Jtąita; b y  młódte Angielki1 w ró c iły  doi Surowy*ch
w iktoryańtsO ch obyczajów . iW o w y ch  cza- 
Sałdh miłcldą pannlai z  d u m ą — lecz w  iskro/m- 
•nych rozm iarach  — obnażają w  suknE wfleczor- 
kowef śniieżlnie M ałą szyję. O becnie obnażał 
raa u f c y  s z s f l  o g o rza łą , ą  nad to  niote& k ró tk ie  
sukn ie i pali pap ierosy .

PofcząwisSzy od  tego odczy tu , szp a lty  pism  
angielskich pełne sa  refleksy# na ten  tem at. 
P an u  M c E v  o y  podoba się b runatna szy ja , 
a  g d y  w  cza sach wilk to ry  lińskich k o b ie ty  b y ły  
■tylfcol ładne, dziś w ró c iły  do g reckiego  typu , 
i są  cudclwhe. M alarz  angielsk ego High kfe 
M r. S h a n n o n  p rzem aw ia za dekoltem . P rz y  
Czynią się om w  ^ e lk ie j  m ierze  do  teg,o, że 
dzflsieBajfe m łode p an n y  są  zahiartoiwame i zdro­
w e. C óż po  piękność',' jeżeli c e ra  jes t b lada 
j C horobliw a? Znanej m alarce, M iss A i r y  nie 
podoba: SC paienfe pap ierosów , gard też  m odne 
kapelusze, bezm yśln ie  w ed le szabkm u roibiobe, 
niie zas to so w an e  indyw idualnie do k sz ta łtu  
tw a rz y . C o do kjwestyi palenia pap ierosów , 
przypom inał w łaścic iel pew nej wielkiej firm y 
ty toniow ej, ż e  k ob ie ty  za k ró lo w ej W liktoryi 
rfle pałały 'wprawidizle p ap ;e ro sćw , natom iast z 
ogromiiiem zam ło w ąrk ern  —- z a ż y w a ły  tab ar 
kię. 'W reszcie W m ięszal się do d eb a ty  tak że  
b i s k  u p  z N o r w i c h .  Z arzuca on. m łodym  
p&nhloim, że Jią z b y t głośne. Z apew ne ch cą  
tym  sposobem  zwródilć ma Ł ebie u w ag ę  m ęż­
czyzn., nie p rzeczu w a ją  jednak , o  ile wiięlkslze 
w rażen ie  w y w ie ra  na m ężczyzn  d z iew czy n a  
dfcHft; lagoolUa i jak  k w ia t u ro c z a !

ró zsy p afó  silę w  proóh!, pórosta? tylko szkielet, 
teft/Gifęty w  sza ty . W  czaisie d a lszy ch  poszu­
k iw ań  znaleziono jeszcze p ę ć  g robow ców , z  
k tó ry ch  w y d o b y to  lliozne przedm ioty , b u d zące  
duże za in te resow an ie  w śró d  .archeologów , jak : 
moinety. w azy , g a rn ca rsk ie  w y ro b y , koszyki', 
p rzedm io ty  toaletow e, suknie kobiece, obuw ie, 
malwiet zeschnięte olwoce i g a łązk ę  bukszpanu , 
zupehile jeszcze zieloną. U c z e ii tłu m acza  dó- 
sikohiąłe u trzym anie  ciał i roślm  p rzez  18 Wie­
kó w  sąsiedztw em  źródeł mYieralnydhj; w y d o ­
b y w a jący  się z  nich guz w ęg low y, cięższy  od 
powietrza,, w y p ch n ął z  trum ien  p o w ie trze  i W y 
w o łał podobny  skutek , jak  m um Sfikacya

CzłOPek paryśkfiej aka'dem:i nauk Oamille 
J u 11 i e  n z ło ży ł w  Lnśtytucyi tej niedawno 
spraw ow anie 7 zadziw iających archeologicz­
nych wykobałłlsk w  pobliżu Clermont-Ferraud, 
jdfbrę ddkrytwają przed widzem  niejako cało  
codziennie ży c ie  małego m iasteczka z czasów  
rzymskiej Galii. P rzy  kopaniu robotnllcy natra­
fili! nia w ieko gahysiko-romansklej trumny kb 
nńentił^L Poi podniesieniu w ieka ujrzani cudlną 
kobietę, ma pozór tak dbsku Inale utizym aną, 
jak gdyby umarła' w czoraj, nte zaś przed 18 
wiekami. Czarne jej waykocze b y ły  również 
nSenai zszone. Nie długo jednał: cieszono się  
rym widokiem , gd yż poidl w p ływ em  św iatła  
sJobeczŁ-eg^i w  ktilku miinułach ciało kobiety

by pan obciął i mógł uciekać. Z resztą jak? Czem? 
IWszak była wojna, statki nie chodź'ły. Mówiono, 
że pam odpłynął chińską „dżanką“, irmi twierdzili, 
że  pan w ynajął malaj&ką „prau“... Faktycznie — 
jak pan to  zrtohil:? I gdzie Qąn 'był tak  aługo?

Ramiam stał, Jak w ryty.
■Dama zdziwiła się.
—  Czy pan ironie nie pcznaje? Allan, pan mnie 

tfe  poznaje?
— Przepraszam panią —  wyjąkał —  pani mnie 

bierze za koso innego... Ja... nigdy nie miałem.,, 
laszczytu,

Ciemno-złote brwi pięknej pani drgnęły 
złekka.

—  Pan nie jest Allan Joe Shrdow ? — spytała 
wpatrując mu się badawczo w  oczy.

Ramian pokręcił przecząco głową
—  Nie, par.i

Zielona we oczy pociemniały, stały się fio ł­
kowe.

— Allan! —  zadrgał głos żalem. — Cd pan ro 
blsz!

( —  Nie nazywam się Allan Joe Shadow — rzekł 
Ramilan, jakby zawstydzony.
, Oczy w  zł o Lej oprawie rzęs aż poczerniały.

—  Słowo pani daję! Jestem Stanley Ramian, 
Polak z Krakowa!

Chłodny, prawie stalowy błysk strzelił z  sze­
roko otwartych oczu pięknej pani.

—  Ach, więc par, nie nazywasz się już Allan 
Joe ShaduW — rzekła cliłodno.

Odwróciła, się od mego wyniośle j odeszła.
Ramion osunął się na fotel

W L ondynie sprzedani} w  cstiatnśch dniach 
na Ucytacyi c e n n y  żbiór m an u sk ry p tó w  „Y ates 
Thomipśoin“ , p rzy czem  za siześć m anusk ryp­
tów  Uzyskano sum ę 10.000 funtów  szt. Najcen­
niejsze b y ły  t rz y  to m y  „L ancelo t of th e  S e a “, 
7, k tó ry ch  część  r e r w s z a  sp o rząd zo n ą  by ła  
m ięd zy  1290 ą 1310 r. Je s t tó  njclże najiplęknlej- 
sizy ze zn an y ch  ''ihiistrcwaiiiycih m anusk ryp tów . 
W edle  zapiskóiw, um ieszczonych p rz y  końcu  
d ru g e g o  tom u, m an u sk ry p t spo rządzony  l(ył 
dla M ess r e  Jehąm de C rosse, m a rsz a łk a  de 
B oussac, to w arzy sza , brolni D ziew icy  O rleań­
skiej. Inne arcydzieło ' jes t jed n ą  z  najmniej­
szych  książek  na  ś w e c ie , je s t to  m irtaturcW e 
„Pnofeta lctón  ded E m p era -d cs“ , książka, dc 
medlenlia, K aro la V. R o zm iary  jej w y n o szą  
1 X r / t  cala. S k ład a  się z  20 k artek  w  oipra- 

_ W e ze z lo tu , Małej emalii i g ran a tó w . Spirze- 
idaino ją  zą 800 fun tów  sz t.

M ało kto z o dw iedzających  londyński O- 
gtódl zoologiczny, znany  pod  n azw ą „Zoo", 
m e  „D cm  clw aidów 1, bo też, p rócz fachow ­
ców nie w ielu ludzi in teresuje się  rym  działem  
k ró le s tw a  zw ierzęcego . L ecz  „D om  owadów*" 
m a jeszcze innych m ieszkańców ; um ieszczono 
tam  m ałe m ałp y  ogoniaste oddzielnie o d  w iel­
kich m ałp, Z2i?mujących o b sze rn y  „Dom m a ł­
pi". M ałe te stw orzonka, odznacza jące  się zą- 
dzilwiającą fcrtel gencyą, są  tu bezpieczm ejsze 
Ó d 'a tak ó w  sw y ch  w ielk ich  i silnych po b ra ty rą- 
ców . Je s t tu  też  p rześliczny , m in ia tu row y  nie­
dźw iadek  m iudawrrik, w  k tó r jm  tylko b ieg ły

XVI.

Kiedy usiadł w  jadalń przy stole i zamówiw- 
śzy  obiaj, zaczął się rozglądać, s tw e rd z J  z nie wy 
'nowiną przykrością,, że siedzi i}:adaleko owej pięk- 
Le,j nieznajomej. Nie wiedział, czy  go zauważyła, 
b o  w łaśnie zajęta b j ła rozmową ze  iswym towa - 
'rzyszem, wykwintnym  Aniglikem y' sm okngu, z 
banalną tw arzą i w ydętą głową. Po drugiej stro- 
b"'e mleznaiomej' siedziała okazała dam a. w  wy- 
Widrnej siukni wieczorowej, % szyją może trochę 
ba  iditugą i z pięknemi, białemdi rarreonami — pani 
'Bell, znajoma Ram :,ana ze statku, m atka dwojga 
bieznośnych i w rzaskliw ych smarkaczom'.
* Pani Bell zauw ażyła go. i zwyczajem  •angied- 
kslćm pierw sza kiwmęla miu głoiwą.
' U kłon i się jej.
v Podano mu ost-ygi.

Jedząc przez jakiś cj&s,, m e podnosił głowy,
' W tem  uczuł na sobie czyjś wzrok. 1

W patrzyła się w  niego ipiękna nieznajoma. 
‘Oczy jej były  jak dw a gorejące am etysty Nie od­

w ra c a ła  i'ch’ od Ramiana, podczas gdy pani Bieli 
boś jej żywo opowiadała — z pewnością o nim. 
f — Dowie się przyamjminiej, że  nie jestem tjzn, 
za kage mnie bierze — pomy ślał nie bez zadowo­
leń'a.

-I ulspokoił się.
Sala restauracyjna była bardzo wykwintna. 

Światło dyskretnie zciemmkne nie raziło, na każ­
dym  stole płonęło k lk a  świ ec, osłoniętych różno­
barwnymi, jedwabnj mi abażurami. S łużący — 
Sugalezi w białych Jedwabiach — usłuigiwah cj- 
cho i zręcztiie. M»nó®i w& by łn przepysznych, egzo­
tycznych kwiatów. Cn.y n'ew)'ddane dotych.-zas, 
Onnążyły dokoła Siwiec. Cidhc szumiały fontanny. 
Owoce były nadzwyczajne.

zr.oŁog ptRUaJby odirr.ąnę niedźw iedż ł . lu b *
eh tulić się do  rą k  cz łow ieka, a ma znak łasldi 
pozw ala  irzytm al się zaw ieszony  g ło w ą  w  d ó ł 
za egom.

I\lbd‘aW'ni3i zam ieszk a ł tu* mowy przylbyśz; 
nmwszczcńol go w  w spólnej k la tce  drobnych  
m ałp, te  jednak nie ch c ia ły  poznać w  nśm k re - 
winegCj bo też  podcibny jest lfeczef do' m ałego 
żółw ia, r:iż do m ałpy . M e ma1 jednak tePCzyko- 
w ej osłony  i f e t  znaczn ie szy b szy  w  ruchach  
od żó łw ią. Tl w ar z jego  w  profilu m a w y ra z  
niezw ykłej —  praiwfe iludlzldej inteligdbicyi — 
co ś w  redzaju  f llotecficzl^I korftemiplacyl. Dz5- 
w^r.s ta odmiana) m ałp  pochodzi z k ra ju  hldal- 
gów  i nosi te ż  dźw ięczne n azw  sje-o a r  m a r  
d ilF Ó .

RciszBrłenls portu fondYńskiego.
L ondyn, w  fipcu.

P ra c e  okółó rozszerzen ia  p o rtu  lońdjTV 
sktógo s ą  n& ukończeniu, e u rcczy s to ść  po- 
św  eicemui now ych  d oków  (R oyal A lbert 
Dodtos) zapow iedz iawa b y łą  n a  d. 8. 1-lpc.ą.

W  ebecnej postaci? Swojiej p o rt lohdyńskS 
posiada niatiolbszenniejsze doki, na kuli 'zienuslnej. 
Olbejmujią d ae  811 akrćiw  o b sza ru  w odnego, 
zaś W ułwiąrkowainie Ich ciągnie Się na prze- 
strzen-i 32 mii (ang.). S am e bulw anki nt? półno­
cnej stronie T am izy  np. p rzek racza ją  długość 
w szy stk ich  b u lw ark ó w  nadrzecznych  w  Ant- 
w erp  1

R h b o te  budow lane. Około iptuyigk^ehiąi 
dofkó\v lOZpoczętć zo sta ły  w  r ...l9 ł3 , juko 
część śzerulke zakreślonego ' p lanu k tó reg o  
kotsztorys obliczono ma 14 mil, fst. W jazd de 
u d w y ch  doków , m ą 10i)0 st. długości, 120-sl, 
■^erokóśdj, óbóiimuję .68 ak ró w  Obszaru w i d ­
nego, u jętego w bul w arki na p rzestrzen i 2 i p ó ł 
m :i. mil (ąiig.) t?k , żu m ^ i ę k s z e  sta tk i będ ą  
mjeigłS' p i1zerjjiływwć sweibeldfiie. Zaopatrzcsat 
.;etż 'SfątóicZywiśoie n'o*vre doki w  rtąjrtowocze- 
Snłejisie urządi^etrh techr czu e  d la  wyładiowA- 
nia i ład,oWią,iia to w aró w . •

To rerzrzerzeri^ deków  <okaziailo m e- 
zbęfflne wr )b ec s ta ł ego w zro s tu ruchu w  pop  
d e  lpmdyńshim. D oroczny  w y k a z  w ład z  p<̂ ł- 
low ych, św ieżo  wydainy, stw ierdza że w  cią­
gu hciku 1919 p o rt ten pod w^gJędfem ruchu  
zajął drugie m iejsce w  k ra ju  co d o  ilości przy*

Raaman kazał sobie podać pół bnłt«slfci szant- 
ttana i cygara. W ybrał długiego, na półtora decy­
m etra pap eirosa nianllbłc ego i palił, syrpiąc ĉ J 
czasu do czasu pp parę kropel wina. Czuł się spo­
kojnie 1 dobrze.

Czasem zerkał % pod oka na painSt B dl.
Nie była ładna. Miała długą angielską twarz, 

jakby znudzoną ozy znużoną, ale ram  ona lej mia­
ły ponętną kragłość dojrzałej kobó ty  ; białość 
w,prost olśniewającą, Dofpiero teraz  ptrzypommaJ 
sobie Damian jeji r.udhy leniwe l jakbj^lubleżne, jej 
postać wysoką, liobrze zbudowaną, s iną . Parny- 
s i ł ,  że  oała jest tak  tra ł a fi pełna, jak jej ran ran a  j, 
że mogłaby jednak 'być pożądania godna.

Jednrk  jakie te Angielki isią dziwne. Ma ptrze. 
cie dom, męża — a  ledwie iprzyjerhała, Już poszła 

fido re s ta u ra c y !
Damy ruszy ły  s:ę, dając znak. że ebeą w stać 

od stołu. Anglik zerw ał Isfę i odsunął -krzesło swe# 
aas adki. Ram an ukłonił się, na co pani BeL odro- 
wiedziała skinieniem 'głowy.

Pi zaczekawszy chwile, aby dać czaj- odejść ta 
mu tow arzystw u, w stał również i sl ierował sś# 
ku wyjściu.

W  drzwiach spotkał się z panią Bell.
—  D obw  wieczór, panie Ram 'a»! —  uśmiech­

nęła się dó niego, podając mu rękę. — Zostawi- 
!am na stole ołówek... Ale to straszirjmh rzeczy 4 
panu się dowiaduję. W ięc jakże pan się nazyw a? 
Ramian czy Shadow?

—  Panj Bell! Pani p rzede widziała — razem 
wsiedliśmy w Gravesencf ma1 statek... Zna. mm$ 
pani, wie pani, że jestem  Polakiem.,. Jakże mo­
żna...

{C. d. B.)
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wozu  f w yw ozu . C yfry .wyte&u przećDsrtarwialą 
sfę, jiafc następnie:

Londyn (łącznie z  Oueer.borougli): 'rok
1919 —  819,875.330, w  pwównaiihi z r. 19l8  
wzrost o 51,3 pnąc.; Llverpook 827,986.112 —
21.2 proc.; H ut: 148,023.115 —  63,7 iproc.;,Man 
dhester (łącznie z puncoTn): 146,890.745 —
37.2 proc.; Soutlhftnytoirr: 41,046.404 —  3,4 
prac.; G lasgow ; 110,248.762 — 14,2 proc.

Ogółem ióMiż 'netto statków , k tóre 'w p ły ­
nęły i wyipłynięly w  ciągu roku 1919, w ynosił 
26,335.191, zaś w  roku poprzednim, 1918 —  
14.564.008.  '

Eisscplsia.
KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICA.

Warszawa, 14. Mpaa.
(Tetef. > (x). Mo rka po teka w Gdańsku 4.15 do 

420, przekazy aia Warszawę 3.95—3.94. •
Berfón, 14; l%nca.

(Telef.) (xD. Malrka polska 4.15, przekazy na 
Warszawę 4, (Noty Krleslsa IŁ

Wiedeń, 14. l'|pca.
(Tedef.) (x). Z Genewy dowoszą: Za 100 marek 

pofekioh płacono 0.32.
Wiedeń, 14. liipca.

(Telef.) (x). Z Paryża donoszą: Za 100 marek 
pofskjch płacono 0.90. ^

GIEŁDY ZAGRANICZNE.
iBerfl -iL, 14. Ijpoa. .

(Tekf.) (x). Za 100 rrik. nfemlecktoh płacono 
w  Amlsiterdamie 4.27 i pół, w Kopenhadze 3.50, w  
Zurych/u 8.25, w Sztokholm e 8.25.

Gdańsk, 14. Tipua.
(Teleff. (x). Dotemy 72.1 .pół do 73. funty a«f, 

270-271.

WARSZAWSKA GiELDA NIEOFICJALNA.
* Warszawa, l4. flped.

(Telef) (x) Ostatnie notowania na nieorzędo- 
wej 'giełdzie warszawskiej były następujące: mar­
ki mem. 26.50—26, dolary 1930— 1910—1900, flinty 
7300—71001 7000, franki 165-^150—146, korony 
wiedeńskie 2.70, ruble carskie prima 500 2.65, ru­
ble złote 880—780, marki złore 435, korony, frarJa 
i marki srebrne 140, rosyjski biiłorai srebrny 130.

Światowa produkeya cukru 
w świsile cyfr.

Lwów, 14 lfpea.
W produkcyi cukru, tego niesłychanie wa- 

l" ego źródła odżywczego, zainteresowane są 
wszystkie warstwy społeczeństwa. .

Jak wiadomo, brak tego produktu na na­
szym rynku wewnętrznym, wytworzył parado­
ksalną sytuacyę: z jednej strony bowiem kam­
pania cukrowa idzie dość składnie, jak na nasze 
warunki i cukier jest jednym z produktów na­
szego eksportu, z drugiej zaś — cukier w kraju 
(est zbytkiem niedostępnym nawet dlo człow ie­
ka średnio zamoinego.

Podana poniiei garść cyfr najświeższych 
da możność czytelnikowi zoryentowania sil w 
światowej produkcyi cukru.

W bieżą e) knrhpanil produkeya cukru bu­
raczanego w EuroDic wyniesie 73*70 mil. centn., 
CO w porównaniu z ubiegłą kampanią cukrową 
wykazuje zwyżkę produkcyi o 21’36 miliorów  
eetnarów.

Pierwsze miejsce w produkcyi europej­
skie! zajmuią w bieżące' kampanii Niemcy, t. j. 
22 mil. cetn,; drugie Czechosłowacya 13*65 mil. 
cetn.; ostatnie Rumunia 110 tysięcy cetn. Cze- 
chosłowacya będzie mogła wywieźć połowę swej 
produkcyi. Szwajcarya i F oneya będą musiały 
Sprowadzić znaczną Ilość cukru, produkeya ich 
powiem r. e po ryje zapotrzebowania na rynku 
Wewnętrznym.

Je cli do produkcyi europejskiej cukru bu­
raczanego dodamy produkcyę amery. mską, wy­
rażającą *ię w cyfrze 19*31 mil. ccii*., to otrzy­
ma się cytrę 93v01 mil. cetn. światowej produ­
kcyi cukru buraczanego.

Co się tyczy produkcyi cukru trzcinowego, 
to ten w produkcyi światowej wyniesie w bieżą, 
cdj kampanii ogółem 248*15 mil. cetn.

Reasumując powyżej wyszczególnione ilości, 
dochodzimy do cyfry 341*16 mil. cetn. ogólne; 
produkcyi światowej cukru buraczanego i trzci­
nowego, wobec 304*06 mil. cetn. ubiegłego 
roku.

Zdaniem kół kompetentnych produkeya ta
nie wystarczy jednak na pokrycie wzrastającego 
zapotrzebowania światowego i przewidywaną jest 
jej dalsza zwyżka w przyszłej kampanii.

KRONIKA NAFTOWA.
Lwów, 14 lipca.

M iędzynarodowa polityka nafto a a. Kwe-
stya naftowa jest związana ściśle w stadyum o- 
becnem z wielkimi problemami polityki świa­
towej, Mimo pozornego spokoju, wszystkie wiel­
kie zrzeszenia naftowe rozwijają żywą działal­
ność i wpływają na rządy, by szły po myśli ich 
interesów. Spróbujmy określić problemy świato­
wej polityki naftowej. Przedewszystkiem idzie o 
rozdział terenów naftowych. Ponieważ bogate 
złoża ropne odkryto w ostatnich czasach w te- 
rytoryach należących politycznie do różnych 
państw, cho zi więc n ie  o podbój polityczny, 
tylko ekonomiczny. Np. Anglia pokrywająca za­
ledwie 3 proc. zapotrzebowania naftowego ze 
swojego terytoryum politycznego, ekonomicznie 
opanowała prawie cały świat, tak że w Meksyku 
ma nawet 21 proc. kopalń. Stany Zjednoczone, 
które w d 'odzfi nieskrępowanego niczem handiu 
zaopatrywały prawie cały świat w produkty na­
ftowe, domagciją się na tej samej z a sa d z i pra­
wa korzystania z terenów Mezopotamii. Anglicy 
jednak sprzeciwiają się temu, wysuwając jako 
powód uznanie praw „Petroleum Turkisch Com­
pany- . Drugim problemem niemniej ważnym 
jest obrona państw posiadających kopalnie na­
fty przed wtargnięciem obcego kapitału, który 
w pewnych wypadKach zagraża nawet niezawi­
słości politycznej. Przykładem tego jest: 1) Me­
ksyk, gdzie ogromna większość eksploatacyi jest 
w rękach obcych. 2) Rumunia, która podpisała 
umowę oddająca produkcyę naftową w ręce fr an­
cusko-angielskie. 3) Holandye, której zagraża 
poważny konflikt zc Stanami Zjednoczonymi w 
kwestyi koncesyi w Diambi na Sumatrze. W ża- 
dnem z tych państw zarządzenia skierowane prze­
ciw eksploatacyi obcej, nie wydały rezultatu, a 
nawet Meksyku stały się powodem ciężkich 
przesileń politycznych.

Nafodowa polityka naftow a w Anglii. 
Rząd <4tgiclski nie wprowadzał podczas wojny 
żadnych zmian w systemie swej polityki nafto­
wej, pdze pewnymi przepisami wojennymi. Te­
raz jednak sfery, kierujące w Anglii, chcą ją 
wyzwolić z niewoli wielkich trustów zagrani­
cznych i stworzyć przy pomocy obmyślanego 
systemu i ze interwencyą państwa, narodowy 
przemysł naftowy we wszystkich terytoryach 
państwa brytyjskiego. W obawie, by ta pomoc 
państwowa dostawszy się w ręce niekompeten­
tnych srzędów, nie zawiodła, stworzył rząd za 
zgodą Izby, „Petroleum Departament*, znako­
micie wyposażonz materyalnle i rozporządzają­
cy pierwsiorzędnemi siłami fachowemi, który 
ma trzymać rękę na tfulsre polityki narodowej 
naftowej w Anglii. W akcyi tej pomaga mu in­
stytut technolo3iczno-nuftowv w Londynie, który 
przy pomocy odczytów, konferencyi, propagandy 
stara się zainteresować jak najszersze koła w 
kierunku stworzenia zupełnie niezależnej, rodzi­
mej produkcyi naftowej, Dzieje się to w Apglii 
w chwili, gdy we Francyi zamierza się rozwią­
zać komisaryat naftowy, który przy pomocy zna­
komicie wyszkolonych specyelistów czuwał do­
tychczas ńad przemysłem naftowym we Fiancyi.

Spór o pola naftow e w Djam bi na S u ­
matrze. Druga Izba holenderskiego parlamentu 
udzieliła koncesyi na eksploatacyę tych pól To­
warzystwu Koninklyke Shell, a więc grupie Ji°’ 
lendersko-,angielskiej. — Już po uchwaleniu tej 
ustawy koncesyjnej zwrócił się rząd amerykań­
ski Jo rządu holenderskiego o oddacie części 
tych terenów1! , dla eksploatecyi amerykańskiemu 
Standard’owi. Akcyę swoją poparł rząd amery­
kański notą dyplomatyczną, grożącą represyami 
w formie niedopuszczenia towarzys.w holender­

skich do eksploatacyi pól naftowych Ameryce. 
Większość holenderskiej Izby pierwszej skłania 
się do podziału 'terenów w Djambi między Ko­
ninklyke i Standard Oil. Dotąa jednak nie jęst 
zdecydowane ostatecznie stanowisko tej Izby 
w sprawie załatwienia koncesyi ma tych terenach. 
Jest ona jednym z epizodów świafowej walki 
rniędzy Standard’em a Shellem o wpływ w po­
siadaniu naftowych terenów. Ogniwami tej walki 
są tereny w Mezopotanii, tereny na Sumatrze 
i tereny na Kaukazie rosyjskim.

Z rosyjsk iego przem ysłu naftow ego. Sy­
stem rządów sowieckich doprowadził przemysł 
rosyjski do stanu zupełnego upadku. Tereny kau- 
kazkie przedstawiają jednak olbrzymią wartość 
na przyszłość i dlatego kapitały zagraniczne tak 
silnie zabiegają o uzyskanie koncesyi na eksplo­
atacyę tych terenów. Przedewszystkiem rząd an­
gielski, który w tej sprawie wszedł w pertrakta- 
cye w Londynie z przedstawicielem sowietów  
Krasinem pragnie uzyskać, przez swoją interwen- 
cyę dyplomatyczną koncesyę dla grupy Shella* 
Natomiast sfery francuskie i amerykańskie per­
traktują w tej sprawie z bawiącymi w Paryżu 
przemysłowcami naftowymi rosyjskimi, dawnymi 
właścicielami kopaiń. 7  końcem maja obradował 
w Paryżu kongres przemysłowców rosyjskioh, 
który wyłonił z siebie także sekcyę naftową, 
złożoną przeważnie z dawnych właścicieli kopalń 
na Kaukazie. Sekcya ta oświadczyła się za ko­
niecznością podniesienia naftowego przemysłu 
rosyjskiego z upadku, uznała udział kapitałów 
obcych w tei akcyi sanacyjnej za konieczny, 
oświadczyła jednak, że koncecye udzielone przez 
rząd sowiecki obcym kapitałom są bezprawne, 
jako pozbawiające własności dawnych posiadacz} 
i że koncesye te przy nastaniu konstytucyjnych 
stosunków w Rosyi będą musiały być unie 
wjażnione.

Oszczędności w wojsku.
Rozkaz m inistra Sosnkowskiego* I

Warszawa, 14 lipcs
(PAT) Biuro pras. M. S. W. podaje rozLtai 

ministra Sosnkowskfego następującej treści: Cięto 
kie położenie ekonomiczne i finansowe Rzeczy­
pospolitej, wymagh jak najdalej idących oszczęd­
ności we wszystkich dziedzinach życia państwo­
wego, a więc i w armii.

Budżet armii pochłania większą część ogól. 
nego budżetu państwa, a w budżecie armii jedną 
z największych jego pozycyi stanowią wydatki na 
utrzymanie ruchu samochodów wojskowych. 
Brak przemyśłu samochodowego w kraju zmu­
sza nas do sprowadzania z zagranicy wszystkich 
niezbędnych częścj_ samochodów, co przy obe­
cnym niskim kursie marki polskiej doprowadziło 
do tego, że przeciętny Jtoszt utrzymania samo­
chodu wynosi około 116.000 ir>p. Wydatki no 
utrzymanie samochodów muszą być przeto zna­
cznie zmniejszone przez rmniejoztnie ilości sa­
mochodów. Z tego powodu postanawiam przede- 
wszys kiem ogran czyć prawo używania samo­
chodów do rozjazdów dc minimum, a kursowa­
nie samochodów ciężarowych na pneumatykach 
wstrzymać zupełnie. W tym celu z dniem 15 bm. 
zarządzam:

1) prawo do korzystania z samochodów • 
wojskowych moją: Minister spraw wojskowych
1 samoch., wiceminister spr. wejsk., szef sztabu 
gener., generał Haller, Inspektorowie armii, Do­
wódcy okręgóv- kó-puśnych, dowództwo Warsza­
wy i Oddział II. Sztabu M. S. W. po jednym 
automobilu.

2) dla obsługi oficerów wo:sk. misyi fran­
cuskiej wyznaczy dep?"tament II. po 1 samocho­
dzie dlh okręgów Kraków, Lwów, Poznań, Gru­
dziądz, a dwa samochody dla okręgu knrpuru 
W.rszawy.

3 ) Dra obsługi miejscowych szpitali depar­
tament II wyznaczy po 2 samochody sanitarne, 
a dla okręgu korpusu warszawskiego 5 samocho­
dów sanitarnych.

4) Dlfe obsługi korpusu samochodów cięża­
rowych wyznaczam tylko samochodu na gumąch 
pełnych w następującej ilości: dla D. O. G.
Warszawa 80 samoch., Lwów 47, Kraków 32, 
Lublin 34, Poznań 33, Kielce 48, Łódź 37.
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Wyrośnie: ia i poraoy w sprawach  
ogłoszeń zupełnie bezpłatnie  

w Adininistreryi, Lwów , Sokoła  4.
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O D D ż i . \ t  DLA O U " :J b Z 4 N
otw arty prz-32 caty dziś a do g id  z, 

wieczorem  bez "prze-wy.

'óC le n k ló w m , Piekarski, 44. P rzygotow anie  do matury 
sam iaaryalnej, kw alifikacji i w yd zia łow ego , grupa L, 
od 15 lipca D otych czas 623 aprobow anych. 12938

rozpoczynam 15-go lipca. — Wpisy codziannie.
mJ9U 9 DAh,hI. Staszica 8, li. p.

397
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B iu ro  p o ś r e d n ic tw a  posad  n au czycie lsk ich ,_ służby, o- 

f icya listów , N icm czynow ska, pl. A kadem icki 3. 3 '0

|j]k4 !iB 5Z K iiB U A , L 3 X A L i ,  S K Ł l . » f  Q

M ieszkania . W  Zimnej W odzie— Rudno, w  parku Ła­
bow skiego, je s t  kilka letn ich  m ieszkań do w ynajęcia

373

P o sz u k u ję  pom ieszkania  z trzech pokoi z  kuchnią, 
z kom fortem . P orozum ien ie co  do w arunków  osob iste. 
Z głoszen ia lis to w n e  w  A dm inistracyi pod: „S. J. W .‘

Cwtfch tech n ik ów  poszukuje o d  1-go sierpnia jasn ego  
o b szern ego  pokoju  w  okolicy Techniki. Zapłata w  pro­
w iantach  lub pieniądzach. Zgłoszenia do Adm inistracyi 
pod .S p o k o jn i* . 4j1

K U P K O * ►AŻ, SAaBftM
S p r z e d a m  pólbucik i zam szow e, n ow e, czarne, 37, 38, 

* buciki n o szon e dobre 36. N iem czynow ska, p lac Aka­
dem icki 3. 371

Kuplę w illę  lub dom  z ogrodem . Z głoszen ia z podaniem  
ceny do Adm . .G a z e ty  W ieczornej", za  okazaniem  
leg ityn .acyi nr. 430._____________________________  350

M ły ń sk ie  m aszyny w sze lk ieg o  rodzaju oraz kam ienie, 
dostarcza Zakład B ud ow y M łynów , M. K anarek, L w ów . 
S yk stn sk a  16. 253

P ię k n a  p iętrow a  realność na Zniesienia, narożnik, w olne  
lata, zaraz w olne 1 sklep, 2 pokoje i kuchnia, w łasna  
studn ia , kom órki, budow ana stajnia, m urow ana p iw ­
nie*, zaraz do sprzedania. W iadom ość od  2 — 3-ciej 
po południu u  H enryka Szauera  S o b iesk ieg o  9, II. p. 
r a  lew o . 398

.. .    1?

fllu rk o  sty lo w e  4.000 Mkp. sprzedam . R om an ow icza  4, 
11. p. drzwi 5, do 11 do 2. 400
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Mjsta Dr. ŁSHOOWIII! ord. od 9—6. Lwów, 
plac Halicki 7/11.

A pteka .S an itas*  W Z am ars ty n o w le  jest do w y ­
dzierżaw ienia. Z głoszen ia  w p rost, bez pośrednictw a. 
Mr. T, Starczew sk i. 343

A kuszerka  przyjm uje panie na cza s słabości, udziela po­
rad, .dyskrecya. L w ow skich  dzieci 7, (Polna). 403

,M a rjd w k a . P en syon at letn i dla rek o n w a lescen tó w  
otw arty . O pieka lekarska na m iejscu . — Zgłaszać się  
A kadem icka 28, I. p. od 3 — 5. 402

Poszukuje sle
G a r a ł u  k r y t e g o
ddbrze ubezpieczonego przed mrozem dla samo­
chodu ciężarowego. — Zgłoszenia pod „Garaż" 
do Administracyi „Gazety Wieczornej". 404

N a j s K u t e c z n i e j s z r  ś r o d e k  prze­
ciw ko osłabieniu i w ycieńcznniu  organizmu, 
niem ocy, m ałokrw istości (anemii), brakowi 
apetytu , złem u traw ien iu  itp. P I G U Ł K I

________ _ 3  I Ż O T W Ó R C Z E  wyrobu LaD, Farm.
A pt. KOWALSKI w  W arszaw ie, M iodow a 1. 13359
S k utek  w p rost zdum jewający ujawnia s ię  juś po zażyciu  
pierw szego  flakonu. Żądać w  aptekach i składacH aptecz. 
H urtow na sorzedaż. P rzed sta w ic ie lstw o  na L w ów  i W sch. 
M ałopolskę f. .O zon " . H urtow nia m ateryałów  aptecznych  
Lwów , Kołłątaja 8, rów nież hurtow o do nabycia P. Mi- 

kolasch  i Ska i A pt. Zwiąż. Wytw. Handf. Farm.

Ś z ł i l d  o k i e n n e
w a g o n o w o  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

poleca z rychłą dostaw ą 7790
A U  O L® * 2 D M R .,M C R ,  H artow nia  szkła okiennego  
Założona w  roku 1883, K raków -Podgórz*. — A d res teł. 

„P robus“, K raków 14.

ZARZĄDY  D O B R  i F A B R Y K
saW dli sini! MmtcmI i nlohikiB

fillE SfU  i  m<>cn :> w ykonane, po cenach
M U B jf  1 I I  f l & W l i l i l  bardzo p rzy stęp n y ch — wHtir- 
to w n i d la  K a n su m ó w , L w ó w , R o m a n o w ic z a  11. — Na
składzie także w ielk i zapas m ateryałów  odzieżow ych. 383

m \ n a w
m om entalnie usuw ają rreszk i z  kogutkiem

wyrobu taborat. chem. farm. 234
A .  G ^ s e c K i e ^ o  w Warszawie, Freta 16.
P rzed sta w ic ie lstw o  na L w ów : G S  iw iń sk i, Teresy 16,

SPIESZCIE SIE!
aby nie zaniedbać sp osob nośc i zaknpiiiby nie zaniedbać sp osob nośc i zaknpienid naj­
now szych sukien i bluzek m arkizetow ych p łasz­
czy jedw abnych etc., po bardzo nlzkieh cenach u

I9« H  i sn uuBSPŁ 3..
12535.

f ir m y

„ E S H A P E "
S-ka hsndiowo-prsemysłowa 
Lwów, Akadem icka 15. Tel. 459. 
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BARCIN Wielkopolska.

D B O B 1

L w ó w , ul. R u s k a  L. 8,
wykonnje artystyczn ie: SZYLDY, TABLICE,
GODŁA P A Ń S T W O W E  i w s z e lk ie  rob o ty  la - 

k ie r flic z e  szybko po cenach konkurencyjnych.
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m oże o trzym ać ka­
żdy p r z e d m i o t  
w artośc i Mk. 640". 

P rospekt i szczegóły  w y sy łj  
się  po otrzym aniu marki po­
cztow ej za Mk. 6 -— . 338
Udt sKrzynHa pogoni 259.
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